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Piłkarze Rakowa napisali „złoty” rozdział w 100-letniej historii klubu
W marcu 1921 roku da-

tuje się powstanie Ra-
kowa. Obecnie klub 

świętuje swoje 100. urodziny! 
I na urodziny sprawił sobie 
i swoim kibicom trzy wspania-
łe prezenty. Rok 2021 zapi-
sał się złotymi zgłoskami i na 
długo pozostanie w pamięci... 

Badacze historii Rakowa nie 
są w stanie podać dokładnego 
dnia powstania klubu. Pierwsze 
wzmianki o Racovii pojawiły się 
w marcu 1921 roku. Przez pierw-
sze trzy lata młodzież klubu gra-
ła czysto rekreacyjnie. Dopiero  
w 1924 roku klub został oficjalnie 
zgłoszony do rozgrywek i zaczął 
grać w najniższej klasie rozgryw-
kowej. Badaczom historii Rakowa 
nie udało się jednak ustalić do-
kładnego dnia powołania klubu. 
Dlatego umownie przyjmuje się, że 
jest to 15 marca, środek miesiąca… 
W dotychczasowej historii Rako-
wa klub z Częstochowy nigdy nie 
zdobył medalu Mistrzostw Polski. 
Zmieniło się to dopiero w obec-
nym sezonie, równo na 100-le-
cie klubu… Jak na razie naj-
większym sukcesem Rakowa był 
też finał Pucharu Polski w 1967 
roku, gdy czerwono-niebiescy po 
dogrywce przegrali w Kielcach 
z Wisłą Kraków. Klub z Lima-
nowskiego był też dwa razy półfina-
listą Pucharu Polski. W 1972 roku  

i w 2019 roku. Aż przyszedł ju-
bileuszowy 2021 rok, w którym 
Raków świętuje swoje 100. uro-
dziny. Częstochowska drużyna 
awansowała po raz drugi w swojej 
historii do finału Pucharu Polski 
i pokonała w nim w Lublinie Arkę 
Gdynia 2:1. Tym samym czerwo-
no-niebiescy zdobyli pierwszy 
Puchar Polski w swojej historii! 
Drużyna trenera Marka Papszu-
na, który wyprowadził Raków  
z II ligi na salony Ekstraklasy 
w 2021 roku odniosła trzy waż-
ne triumfy. Zdobyła Puchar Pol-
ski, wywalczyła wicemistrzostwo 
Polski oraz srebrne medale i tym 
samym udział w historycznych 
europejskich pucharach... W lip-
cu Raków zagra też w Warszawie 
z mistrzem Polski Legią Warsza-
wa o Superpuchar Polski. Ależ to 
zapowiada się pasjonujący mecz 
i finał za ligę: zagrają mistrz Pol-
ski Legia z wicemistrzem Polski 
Rakowa. Wielki finał...
Po raz pierwszy Raków do I ligi 
czyli obecnej Ekstraklasy awan-
sował w 1994 roku i występował 
w niej przez cztery sezony z rzę-
du. W 1998 roku częstochowianie 
spadli do II ligi i zaczęły się trud-
ne czasy dla klubu z ul. Limanow-
skiego. Od 2002 do 2005 roku 
czerwono-niebiescy występo-
wali w IV lidze śląskiej. W 2005 
roku po pamiętnych barażach 
z Koszarawą Żywiec w obecności  

ok. 10 tysięcy kibiców awansowali 
do III ligi, w której spędzili trzy 
sezony.
Od sezonu 2008/09 Raków wal-
czył w II lidze zachodniej, a od se-
zonu 2014/15 do sezonu 2016/17 
w II lidze. Awans do I ligi czyli 
na zaplecze Ekstraklasy nastąpił 
w 2017 roku. Raków po dwóch 
sezonach gry w I lidze, w 2019 
roku po raz drugi w swojej historii 
awansował do Ekstraklasy.
W sezonie 2019/20 drużyna gra-

ła w grupie spadkowej i walczyła 
o utrzymanie, które zapewniła so-
bie dość szybko i ostatecznie zaję-
ła 10. pozycję. W sezonie 2020/21 
Raków obecnie jest na 3. miej-
scu w Ekstraklasie i w półfinale 
Pucharu Polski. Ma olbrzymie 
szanse, aby na 100-lecie Klubu 
sprawić sobie i kibicom wspaniałą 
niespodziankę…
W I lidze Raków najlepiej grał 
w 1995/96, gdy zajął 8. miejsce. 
Dlatego każde wyższe miejsce niż 
ósme w obecnym sezonie mia-
ło być najlepszym osiągnięciem 
w 100-letniej historii Rakowa…
Raków w 2021 roku świętuje 
swoje 100. urodziny i najlepszy 
sezon w historii klubu, ale okres 
pandemii nie pozwala na huczne 
świętowanie. Mecze odbywają się 
bez udziału publiczności. Dopiero 
ostatnia kolejka PKO BO Ekstra-
klasy, gdy Raków grał w Szczeci-
nie, mogli w ograniczonej ilości 
oglądać kibice. Na szczęście dzień 
po zakończeniu sezonu w cen-
trum miasta i na stadionie przy 
ul. Limanowskiego odbyła się feta 
dla kibiców.
Pierwsze akcenty 100-lecia poja-
wiły się na meczu PKO BP Eks-
traklasy z Górnikiem Zabrze, 
gdy piłkarze wystąpili w „retro” 
koszulkach w zielonym kolorze. 
Klub sprzedawał na mecz z Gór-
nikiem też pamiątkowe bilety. 
Na Placu Biegańskiego można 
było oglądać wystawę o Rakowie. 
Wydano też papierową „Trybunę  
Rakowską”...

Do najwybitniejszych trenerów 
w historii Rakowa należą Zbi-
gniew Dobosz, Jan Basiński, 
Gothard Kokott. Po wodzą tre-
nera Dobosza Raków wywalczył 
w 1994 roku pierwszy awans do 
Ekstraklasy (wówczas I liga). 
Swoje w klubie przy ul. Lima-
nowskiego zrobili też Andrzej 
Samodurow, Robert Olbiński 
i Henryk Turek, gdy prowadzili 
Raków w najtrudniejszych latach, 
gdy ten występował na boiskach  
IV i III ligi, a klub zmagał się 
z wieloma problemami organiza-
cyjnymi i walczył o przetrwanie. 
Swoją cegiełkę do odbudowy Ra-
kowa dołożył też Jerzy Brzęczek, 
który był szkoleniowcem czę-
stochowskiej drużyny w latach 
2010-2014. Ale tak naprawdę 
do obecnych sukcesów Rakowa 
przyczynił się Marek Papszun, 
który w Rakowie rozpoczął pra-
cę w kwietniu 2016 roku. Pod 
jego wodzą Raków awansował  
z II ligi do Ekstraklasy, a w piątym 
roku pracy przy ul. Limanowskie-
go i na 100-lecie klubu odniósł  
3 największe dotychczasowe suk-
cesy w swojej historii... Nie przez 
przypadek trener Marek Papszun 
podczas Gali Ekstraklasy wywal-
czył tytuł trenera sezonu!
W dalszej części gazety będziemy 
przybliżać najważniejsze wyda-
rzenia i bohaterów obecnie najlep-
szego sezonu w historii Rakowa.  

(Tekst i fot. Artur Kucharski, 
fot. Grzegorz Przygodziński)
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Pierwszy Puchar Polski Rakowa na 100-lecie klubu!!!
Historyczny sukces piłka-

rzy Rakowa na 100-lecie 
Klubu! Częstochowianie 

wygrali 2 maja 2021 roku na 
Arenie Lublin 2:1 z Arką Gdynia 
i zdobyli upragniony Puchar 
Polski oraz czek na 5 milionów 
złotych!!! Raków zapewnił 
sobie też grę w finale Super-
pucharu z Legią Warszawa! 

2 maja 2021 roku przejdzie do 
historii częstochowskiego Klubu 
i Częstochowy. Piłkarze Rakowa 
Częstochowa w niedzielę wal-
czyli w Lublinie w finale Fortuna 
Puchar Polski z 1-ligową Arką 
Gdynia. Dla częstochowskiego 
klubu był to dopiero drugi finał 
PP w 100-letniej historii. Pierw-
szy raz zespół z Częstochowy wal-
czył w finale PP w 1967 roku, ale 
w Kielcach po dogrywce przegrał 
z Wisłą Kraków 0:2.
Raków powstał w 1921 roku. 
W 2021 roku obchodzi swoje 
100-lecie i gra fantastycznie. Na 
cztery mecze przed zakończe-
niem rozgrywek w PKO BP Eks-
traklasie Raków zapewnił sobie 
pierwszy i historyczny medal 
oraz grę w europejskich pucha-
rach! 2 maja 2021 roku doszedł 
trzeci sukces w postaci zdoby-
cia Pucharu Polski. A to nie ko-
niec. Raków wygrywając Puchar 
Polski zapewnił sobie też grę 
w Superpucharze Polski, w któ-
rym zmierzy się z obecnym mi-
strzem Polski warszawską Legią. 
Droga do finału w Lublinie była 
dla Rakowa bardzo trudna, ale 
czerwono-niebiescy w tym sezo-
nie grali rewelacyjnie i pokonali 
uznane polskie marki. W 1/16 
Raków pokonał 1-ligową Bruk-
-Bet Termalicę Nieciecza, ale od  
1/8 musiał już rywalizować z ze-
społami z PKO BP Ekstraklasy. 
W 1/8 Fortuna Puchar Polski 
częstochowianie pokonali Gór-

nika Zabrze. W ćwierćfinale Ra-
ków wygrał w Poznaniu z Lechem 
(!), a w półfinale piłkarze trenera 
Marka Papszuna pokonali w Kra-
kowie Cracovię, która w 2020 
roku wywalczyła Puchar Polski 
i chciała bronić to trofeum…
Zupełnie inną i teoretycznie ła-
twiejszą drogę przeszła Arka, 
która grała z trzema zespołami 
z 1 ligi, a dopiero w półfinale spo-
tkała się z zespołem z Ekstraklasy 
i po dogrywce i rzutach karnych 
wyeliminowała Piasta Gliwice. 
W meczu i po dogrywce było 0:0…
Na finał Fortuna PP z Arką 
Gdynia częstochowscy piłkarze 
wyszli bardzo zmobilizowani.  

28 kwietnia grali w Bia-
łymstoku z Jagiellonią 
w meczu PKO BP Ekstra-
klasy i nie zachwycili (0:0). Z Bia-
łegostoku prosto przyjechali do 
Lublina, gdzie mieli „małe” zgru-
powanie i mogli spokojnie przy-
gotowywać się do finału z Arką. 
Pierwsza połowa finału nie przy-
niosła większych wrażeń. Ale na 
ma się co dziwić. Choć grał zespół 
z czołówki Ekstraklasy z 6. druży-
ną 1 ligi to nie było widać tej róż-
nicy. Piłkarze grali ostrożnie, bo 
wiedzieli, jaka jest stawka finału. 
Do wygrania był czek na 5 milio-
nów złotych, Puchar Polski… Zde-
cydowanie ciekawiej było po prze-

rwie. Arka objęła prowadzenie po 
dość przypadkowym golu w 57. 
minucie, ale Raków walczył o hi-
storyczny Puchar Polski. Ambicji 
i determinacji nie brakło. Często-
chowianie wyrównali po golu Ivi 
Lopeza (82. minuta) i w samej 
końcówce zdobyli drugą bramkę 
po wspaniałym rajdzie Hiszpana. 
Jej autorem był David Tijanić, 
ale rajd przez prawie całe boisko 
przeprowadził Ivi Lopez, który zo-
stał też wybrany MVP finału.
Piłkarze Rakowa razem ze sztabem 
szkoleniowym, działaczami, a tak-
że częstochowskimi dziennikarza-
mi długo cieszyli się z pierwszego 
i historycznego Pucharu Polski! 

Przypomnijmy skład Rakowa  
z finału z Arką Gdynia. Od pierw-
szej minuty zagrali: Domink Ho-
lec, Kamil Piątkowski, Andrzej 
Niewulis, Zoran Arsenić, Fran Tu-
dor, Igor Sapała, Ben Lederman, 
Patryk Kun, Ivi Lopez, Marcin 
Cebula i Vladislavs Gutkovskis. 
Na zmiany weszli: Petr Schwarz, 
Marko Poletanović, Daniel Sze-
lągowski, David Tijanic i Jakub 
Arak. Duże brawa należą się też 
pozostałym piłkarzom Rakowa, 
którzy choć nie zagrali w finale 
to we wcześniejszych meczach 
PP przyczynili się do zwycięstw 
i awansu Rakowa do finału... 
(Tekst i fot. Artur Kucharski)
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W 2021 roku Raków wywalczył pierwszy medal! 
Zdobył wicemistrzostwo Polski! Teraz ambicją będzie złoto!
Równo 100 lat Raków mu-

siał czekać na pierwszy 
medal w seniorskiej piłce. 

Trzeba zaznaczyć, że wywal-
czył go w 6. sezonie gry w naj-
wyższej klasie rozgrywek. 

Początki Rakowa sięgają marca 
1921 roku. Obecnie klub obchodzi 
swoje setne urodziny. Ale w naj-
wyższej klasie rozgrywek często-
chowscy piłkarze grają dopiero 
po raz szósty. Pierwszy raz Raków 
awansował do I ligi (obecna eks-
traklasa) w 1994 roku i grał w niej 
przez cztery sezony.
Ponowny awans na „polskie salo-
ny” nastąpił w 2019 roku. W se-
zonie 2019/20 Raków uplasował 

się 10. pozycji i bez większych 
problemów zapewnił sobie utrzy-
manie. Niewiele brakło, aby czer-
wono-niebiescy grali w grupie 
mistrzowskiej i byliby w tabeli 
zdecydowanie wyżej.
Sezon 2020/21 przypadający na 
100-lecie Rakowa jest najlepszym 
w historii klubu. Raków wywalczył 
Puchar Polski, prawo gry w Li-
dze Konferencji UEFA oraz wi-
cemistrzostwo Polski. Trzy duże 
sukcesy w jednym sezonie. A jest 
jeszcze szansa na Superpuchar, 
bo w finale Raków zagra z mi-
strzem Polski Legią Warszawa. 
W najlepszym sezonie w historii 
Raków w PKO BP Ekstraklasie 
zagwarantował swoim kibicom 

sporo emocji, choć ci przez pan-
demię koronawirusa COVID-19 
nie mogli uczestniczyć w meczach 
i dopingować na żywo swoich pił-
karzy. Fani mogli na żywo zoba-
czyć tylko początek i koniec sezo-

nu. Raków w 30 meczach zdobył 
59 punktów. Bilans częstochow-
skiej drużyny to 17 zwycięstw,  
8 remisów i tylko 5 porażek. Czę-
stochowianie strzelili 46 bramek, 
a stracili tylko 25. Raków był jed-
nym z lepiej broniących zespołów 
w PKO BP Ekstraklasie. Lepszym 
bilansem może pochwalić się tyl-
ko mistrz Polski Legia Warszawa 
i trzecia Pogoń Szczecin.
Nie ma się jednak co dziwić. Fi-
larem obrony Rakowa był uta-
lentowany Kamil Piątkowski, 
który za ok. 5 milionów euro 
został sprzedany do austriac-
kiego Red Bull Salzburg. To 
największy transfer w histo-
rii Rakowa i jeden z wyższych 
w historii polskiej Ekstraklasy... 
Raków w minionym sezonie był 
rewelacją sezonu. Mistrzostwo 

przegrał tylko z Legią Warszawa. 
Za swoimi plecami zostawił takie 
piłkarskie firmy jak: Pogoń Szcze-
cin, Lechia Gdańsk, Lech Poznań, 
Wisła Kraków, Cracovia Kraków, 
Piast Gliwice.
Częstochowskim piłkarzom za-
brakło tylko dobrych występów 
przeciwko Legii. Choć Raków 
przegrał w sezonie tylko 5 razy to 
2 razy musiał uznać wyższość pił-
karzy ze stolicy. Raków w 1. kolej-
ce przegrał w Bełchatowie z Legią 
1:2, a w Warszawie uległ 0:2.
Okazją do rewanżu z Legią może 
być finał Superpucharu Polski, 
w który Rakowa zagra w Warsza-
wie przy ul. Łazienkowskiej z mi-
strzami Polski...

(Tekst AK, fot. Grzegorz Przygo-
dziński, AK)
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Dzięki temu, że Raków 
wywalczył srebrny me-
dal w PKO BP Ekstra-

klasie i Puchar Polski, zagra 
w eliminacjach Ligi Konferen-
cji Europy. To „nowy twór”, 
który debiutuje w 2021 roku. 
Raków przystąpi do rozgrywek 
od II rundy eliminacji. Aby 
awansować do fazy grupowej 
trzeba przejść... trzech rywali. 

W fazie grupowej Ligi Konferencji 
UEFA zagrają 32 drużyny podzie-
lone na 8 grup po 4 zespoły. Aby 

awansować do rozgrywek grupo-
wych, należy pokonać aż 4 rundy 
eliminacji. Raków dzięki wyśmie-
nitej postawie w sezonie 2020/21 
(Puchar Polski i srebro w ekstra-
klasie) przystąpi do europejskich 
pucharów od 2. rundy eliminacji. 
Ma to nastąpić w połowie lipca. 
Co ciekawe, o prawo gry w fazie 
grupowej Ligi Konferencji UEFA 
będą rywalizować też mistrzo-
wie swoich krajów, którzy szyb-
ko odpadną z kwalifikacji do Ligi 
Mistrzów oraz zespoły pokonane 
w eliminacjach do Ligi Europy...

Liga Konferencji Europy to trze-
cie co do ważności europejskie 
puchary. Najbardziej prestiżowa 
jest oczywiście Liga Mistrzów. Za 
nią jest Liga Europy, a na trzecim 
miejscu Liga Konferencji Euro-
py. W Lidze Konferencji Europy 
zagra Raków Częstochowa jako 
wicemistrz Polski i zdobywca Pu-
charu Polski, trzecia Pogoń Szcze-
cin oraz... nieoczekiwanie czwarty 
zespół polskiej ekstraklasy, który 
dzięki częstochowskiej drużynie 
może grać w europejskich Pucha-
rach. Przez to, że Raków zdobył 

PP i znalazł się na podium w PKO 
BP Ekstraklasie to automatycznie 
otworzył szansę gry czwartemu 
zespołowi z tabeli. Gdyby Raków 
przegrał w finale PP, to w euro-
pejskich pucharach zagrałyby tyl-
ko trzy najlepsze zespoły z PKO 
BP Ekstraklasy...
Losowanie pierwszej i drugiej 
rundy Ligi Konferencji Europy 
planowane jest na 15 czerwca. 
8 i 15 lipca planowane są mecze 
I rundy Ligi Konferencji Europy. 
Raków do batalii o europejskie 
puchary przystąpi 22 lipca. Mecz 

rewanżowy zaplanowany jest  
na 29 lipca.
Jeśli Raków przejdzie II rundę 
eliminacji Ligi Konferencji Eu-
ropy to w III rundzie rozegra 
mecze w dniach 5 i 12 sierpnia. 
IV runda eliminacji zaplanowa-
na jest w dniach 19 i 26 sierpnia. 
Kibice Rakowa liczą, że tak jak 
w Pucharze Polski Raków dłu-
go utrzyma się w rozgrywkach... 

(Tekst: Marta Rembielak- 
Kucharska, fot. Artur Kucharski)

Raków zadebiutuje w europejskich pucharach, 
a dokładnie w Lidze Konferencji Europy
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Piłkarze Rakowa Często-
chowa zagrają w Lidze 
Konferencji Europy od II 

rundy eliminacji. W rozgryw-
kach grupowych czekają spore 
pieniądze, a jak wyliczył Prezes 
PZPN Zbigniew Boniek na swo-
im twitterze za wygraną w ECL 
można zarobić ponad 10 mi-
lionów euro nie licząc biletów 
i praw reklamowych... Prezes 
PZPN podawał informację za 
znanym dziennikarzem spor-
towym Romanem Kołtoniem.  

Raków w 2021 roku zadebiutu-
je w europejskich pucharach. 
Zdobycie Puchar Polski i wice-
mistrzostwa Polski sprawia, że 
Raków zagra w nowym tworze, 
jakim jest Puchar Konferencji 
UEFA. W Europa Conference Le-
ague będzie można zarobić spore 
pieniądze, oczywiście, jak będzie 
się wygrywać rundy eliminacji 
i jak awansuje się do fazy grupo-
wej, gdzie zagrają 32 zespoły w 8 
grupach. 
Prawie 3 miliony euro czyli ok. 13 

milinów złotych można zarobić 
za sam awans do fazy grupowej. 
A w grupie każde zwycięstwo wy-
cenione jest na 500 tys euro, re-
mis na ponad 150 tys euro. Jest 
więc o co się bić...
Prezes PZPN Zbigniew Boniek 
wyliczył na swoim twitterze, że 
„wygranie ECL to totalnie (i to 
grubo) 10 mln Euro, nie liczę 
przychodów z biletów”.
(Tekst: Marta Rembielak-Ku-
charska, fot. twitter Zbigniewa 
Bońka, AK)

Raków ma o co walczyć. Spore pieniądze w Europa Conference League
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Trochę klubowej historii - archiwum Roberta Załęskiego 

MAZDA RX8 Raków Edition

Kadra RKS RAKÓW Ośrodek Hutniczy w Sianożętach

Ośrodek w Poraju Przed meczem ze Stomilem Olsztyn

Robert Załęski

+48 726 136 666
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Wystawa Archiwum Państwowego w Częstochowie
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Najlepszym strzelcem Ra-
kowa w historycznym 
sezonie 2020/21 był 

Hiszpan Ivan Lopez Alvarez. 
Oprócz tego, że zdobył 9 bra-
mek to był też liderem zespołu 
i w dużej mierze przyczynił się 
do sukcesów Rakowa: zdoby-
cia Pucharu Polski i wicemi-
strzostwa Polski!
Ivi Lopez oficjalnie został za-
wodnikiem Rakowa 1 września 
2020 roku. Działacze Rakowa 
poinformowali wówczas, że pod-
pisali kontrakt do końca czerwca 
2024 roku. 27-letni Hiszpan nie 
zawiódł już w pierwszym swoim 

sezonie gry w Rakowie. Zdobył  
9 bramek i był najskuteczniej-
szym strzelcem częstochowskiej 
drużyny. Miał też dwie asysty. 
Można zaryzykować stwierdze-
nie, że Hiszpan był prawdziwym 
liderem Rakowa. Strzelał piękne 
bramki, dogrywał do kolegów. 
W trudnych momentach brał cię-
żar gry na siebie. W finale Pucha-
ru polski w Lublinie, gdy Raków 
przegrywał z Arką 0:1, Ivi Lopez 
wyrównał w 82. minucie na 1:1. 
A w 89. minucie po jego rajdzie 
przez prawie całe boisko padł 
zwycięski gol dla Rakowa, który 
dał upragniony Puchar Polski.

Za obecny sezon duże brawa na-
leżą się wszystkim piłkarzom Ra-
kowa. Począwszy od bramkarzy, 
obrońców, pomocników i na na-
pastnikach skończywszy, ale nie 
da się ukryć, że Ivi Lopez był wy-
różniająca się postacią.
Po obecnym sezonie na pewno 
wzrośnie jego wartość. Cieszy 
jednak fakt, że Hiszpan ma waż-
ny kontrakt w Rakowie do końca 
czerwca 2024 roku, czyli jeszcze 
przez 3 sezony. W kolejnym sezo-
nie 2021/22 z pewnością będzie 
pewnym punktem w kadrze tre-
nera Marka Papszuna.
(Tekst i fot. AK)

Ivi Lopez – najlepszy strzelec i lider Rakowa. 
Bohater finału PP w Lublinie
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- Islandia, Malta, Szwe-
cja... Zobaczymy. 
Myślę, że każdy kie-

runek to będzie wyjątkowa 
sprawa, bo to pierwszy taki 
wyjazd dla Rakowa w euro-
pejskich pucharach – mówi 
prezes Rakowa Wojciech  
Cygan po sezonie, w którym 
Raków wywalczył Puchar Pol-
ski, wicemistrzostwo Polski 
oraz prawo gry w Pucharze 
Konferencji UEFA.

Sezon 2020/21 i ligowo-pu-
charowy maraton jest już za 
Rakowem. Zakończył się suk-
cesami: zdobyciem Pucharu 
Polski i wicemistrzostwem 
Polski w PKO BP Ekstrakla-
sie. To było wielkie przedsię-
wzięcie nie tylko jeśli chodzi 
o wysiłek sportowy na boisku, 
ale też organizacyjny. Cały 
klub stanął na palcach, aby 
wspiąć się na takie maksi-
mum organizacyjno-sporto-
we... I wszystko się udało... 
Wojciech Cygan: Tak. To jest 
duży wysiłek wszystkich ludzi, 
którzy byli w to zaangażowani. 
I duża sprawa. Bo zdobyliśmy 
wicemistrzostwo Polski i Puchar 
Polski. To zdobyli oczywiście pił-
karze i sztab szkoleniowy. Wielki 
szacunek dla nich. Ale też wszyscy 
ludzie, którzy w klubie pracują 
i walczą o to, by piłkarze na co 

dzień mieli maksymalnie korzyst-
ne warunki do zdobywania tych 
sukcesów. Żeby to wszystko było 
dobrze opakowane, żeby to do-
brze wyglądało. Każda z tych osób 
miała swoją mniejszą lub większą 
cegiełkę i dołożyła ją do tego suk-
cesu. Dlatego wielki szacunek dla 
wszystkich za te sukcesy. Oczywi-
ście piłkarze grali, piłkarze biega-
li, piłkarze wygrywali. To ich wy-
siłek decydował o tych wynikach 
sportowych i ten szacunek powi-
nien być dla nich największy.
Dzięki sukcesom Raków za-
gwarantował sobie w lipcu 
debiut w europejskich pucha-
rach i grę w II rundzie Pucha-
ru Konferencji UEFA. Na jaki 
kraj chcielibyście trafić w II 
rundzie Pucharu Konferencji?
- Myślę, że wolelibyśmy udać się 
bardziej na zachód od Często-
chowy niż na wschód. Południe 
też nie jest złe. Rozmawialiśmy 
oczywiście z właścicielem i z mo-
imi współpracownikami na temat 
potencjalnych rywali i wyjazdów. 
Padały różne kierunki: Islandia, 
Malta, Szwecja... Zobaczymy. My-
ślę, że każdy kierunek to będzie 
wyjątkowa sprawa, bo to pierwszy 
taki wyjazd dla Rakowa w euro-
pejskich pucharach.
Kibice zastanawiają się, gdzie 
Raków rozegra mecz w euro-
pejskich pucharach?
- Na pewno zagramy na stadio-

nie, który będzie spełniać wy-
mogi licencyjne UEFA. Ja głębo-
ko wierzę, że te pierwsze mecze 
będziemy w stanie rozgrywać 
w Częstochowie. Ale oczywiście 
musieliśmy też przygotować al-
ternatywny scenariusz. Jeśli cho-
dzi o pozostałe rzeczy to spływają 
do nas dokumenty, które określa-
ją poszczególne wymogi i jak się 
w tej Europie poruszać. Jak pew-
ne rzeczy trzeba zorganizować, 
aby były na odpowiednim pozio-
mie. Mam wiarę w zespół naszych 
ludzi, którzy nad tym wszystkim 
pracują.
Wiemy już, że po zakończeniu 
sezonu z Rakowa odchodzi  
7 zawodników. A na jakie 
pozycję będziecie szukać  
wzmocnień?
- Jeśli chodzi o wzmocnienia to 
każda formacja będzie wzmacnia-
na w okienku transferowym.
Z Rakowa odszedł Kamil Piąt-
kowski, który został sprze-
dany do Red Bull Salzburg za  
ok. 5 milinów euro. Na jakie 
transfery może pozwolić sobie 
teraz Raków.
- Chcemy przeprowadzić przede 
wszystkim skuteczne transfery. 
Czasem jest tak, że droższy za-
wodnik gra słabiej niż ten tańszy... 
Myślę, że po tym udanym sezonie 
i sportowym i transferowym bę-
dziemy mogli sobie pozwolić na 
jakieś jeden, dwa bardziej kosz-

towne ruchy transferowe. Pamię-
tajmy jednak, że przed nami są 
silniejsze finansowo kluby i z tymi 
klubami też musimy rywalizować.
Raków zgodnie z założeniami 
sprzed kilku lat miał w 2021 
roku, na swoje 100-lecie osią-
gnąć najlepszy wynik w histo-
rii. I to wam się udało. Macie 
najlepszy sezon w historii. Czy 
w tym roku będzie ogłoszony 
jakiś plan na kolejne lata?
- Myślę, że w najbliższych tygo-
dniach taki plan przez właściciela 
Michała Świerczewskiego będzie 
nakreślony. Myślę, że przed star-
tem sezonu właściciel taki plan 
przedstawi i ogłosi. Bo to jest 
najważniejsze, aby właściciel po 
konsultacjach i rozmowach po-

wiedział, gdzie chce widzieć klub 
za rok, dwa, trzy. Jakie są cele na 
najbliższy sezon, a jakie cele za 
pięć lat. Wiele będzie jednak zale-
żeć od sytuacji kadrowej. 
Ten historyczny sezon był dość 
specyficzny, bo przez pande-
mię graliście bez kibiców...
- Na pewno tego wsparcia nam 
brakowało. Piłkę nożną robi się 
dla kibiców, a nie dla działaczy czy 
piłkarzy. Robi się dla kibiców, dla 
emocji, aby to ludzie przeżywali. 
Mam nadzieję, że wychodzimy już 
z tego stanu. Chcemy jak najszyb-
ciej wrócić do normalności.
(not. i fot. AK, 
wywiad dzięki uprzejmości rzecz-
nika prasowego Rakowa Michała 
Szprendałowicza i rakow.com)

Prezes Rakowa Wojciech Cygan: Wielki szacunek dla wszystkich za te sukcesy
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Zabierz swoją klasę na lekję WF !

Zorganizuj #ODERWANE urodziny  !

Pokonaj tor “Ninja” !

Przejdź Park Linowy ! 

Zagraj w Siatkówkę na trampolinach !

Wskocz na Happy Climb !



gazetaregionalna.com20 NR 91 Piątek 28 maja 2021

3966REKLAMA

Piłkarze Rakowa Często-
chowa w sezonie 2020/21 
wywalczyli Puchar Pol-

ski, wicemistrzostwo Polski 
w PKO BP Ekstraklasie i prawo 
gry w Pucharze Konferencji. 
Gazeta Regionalna przypomi-
na i utrwala to, co powiedział 
trener Marek Papszun po tych 
dwóch najważniejszych wyda-
rzeniach i sukcesach Rakowa.
- Duże gratulacje dla właściciela 
klubu [Michała Świerczewskiego - 
red], bo wiemy, że bez niego tego 
osiągnięcia by nie było – mówił 
trener Rakowa Marek Papszun 
tuż po zdobyciu Pucharu Polski. 
- Marzył o tym triumfie. I cieszę 
się, że te jego marzenia mogliśmy 
spełnić - dodał. 
Niewątpliwie największym 
sukcesem w sezonie 2020/21 
i w 100-letniej historii Rakowa 
było wywalczenie 2 maja 2021 
roku w Lublinie Pucharu Polski. 
Raków po niezwykle emocjonują-
cym finale, w którym przegrywał 
już 0:1, pokonał Arkę 2:1 i mógł 
cieszyć się z historycznego osią-
gnięcia...
Największy triumf w historii
Jednym z twórców sukcesów Ra-
kowa jest trener Marek Papszun, 
który od ponad 5 lat pracuje 
w Częstochowie i wyprowadził 

Raków z 2 ligi na polski szczyt 
i „europejskie salony”...
- Cóż można powiedzieć w takiej 
chwili – powiedział trener Rako-
wa Marek Papszun. - Duże emo-
cje i trudno zebrać myśli. Fanta-
styczna chwila dla drużyny, dla 
naszych kibiców szczególnie, bo 
wiemy wszyscy, że w tym roku ob-
chodzimy 100 lecie klubu. To jest 
największy triumf w historii. Cie-
szę się, że w takiej chwili mogę re-
prezentować drużynę i być dumny 
z tego, co zrobiliśmy. Co do meczu 
to chciałbym pogratulować Arce 
postawy. Bo to był trudny mecz 
dla nas. Sporo musieliśmy się 
napracować. Zdawaliśmy sobie 
z tego sprawę, że to może tak wy-
glądać. Że jednak te emocje, ten 
mecz, będzie powodował to, że do 
końca nie będziemy grali, tak jak-
byśmy chcieli. Ale uważam, że jak 
na rangę takiego meczu to dość 
dobrze to wyglądało. Byliśmy 
konsekwentni tak jak zawsze i to 
zdecydowało o zwycięstwie. I tak 
jak powiedziałem. Bardzo się cie-
szę i z tego miejsca chciałbym po-
dziękować wszystkim piłkarzom, 
bo to ich największa zasługa. Ale 
nie tylko tym, którzy są tu obec-
nie, czy grali dzisiaj na boisku. 
Ale wszystkim, którzy do tej pory 
tę drogę tutaj w Rakowie ze mną 

przechodzili i ten Raków budo-
wali przez lata. Myślę, że to jest 
dzisiaj taki moment, że po tych 
5 latach dochodzimy do dużego 
triumfu. Jest duża rzesza chło-
paków, którzy ten klub budowali 
sportowo. Gratulacje dla mojego 
obecnego sztabu. Niesamowita 
praca, bo też gramy co 2-3-4 dni 
i do takiego meczu przygotować 
się też było wyzwaniem. Jesteśmy 
właściwie cały czas na zgrupowa-
niach. To też jest wyzwanie logi-
styczne i kapitalna robota tych 
ludzi. Gratuluję im. Duży sukces. 
Myślę, że warto było pracować, 
poświęcić się i coś takiego prze-
żyć. Duże gratulacje też dla wła-
ściciela klubu, bo wiemy, że bez 
niego tego osiągnięcia by nie było. 
Marzył o tym triumfie. I cieszę 
się, że te jego marzenia mogliśmy 
spełnić - podkreślał. 
Wicemistrzostwo – olbrzymi 
sukces
Szkoleniowiec Rakowa 8 dni póź-
niej, a dokładnie 10 maja 2021 po 
zwycięskim meczu z Piastem Gli-
wice 1:0 mógł świętować kolejny 
sukces Rakowa czyli pierwszy me-
dal w historii i wicemistrzostwo 
Polski. 
- Dzisiaj był mecz o sporą stawkę 
– mówił Marek Papszun. - Dla nas 
o wicemistrzostwo Polski, dla Pia-

sta o miejsce zapewniające udział 
w rozgrywkach pucharowych czy-
li 4. miejsce. Emocjonujący mecz. 
Nie chcę go oceniać, bo dla nas 
najważniejsze było zwycięstwo. 
No i dokonanie czegoś niepraw-
dopodobnego w tym momencie. 
Czyli zdobycia wicemistrzostwa 
Polski po Pucharze Polski. My-
ślę, że olbrzymi sukces. Nadspo-
dziewany przynajmniej dla mnie. 
Nieadekwatny do tego, co sobie 
zakładaliśmy. Ale tylko z tego się 
cieszyć. I dzisiaj to robimy. Z tego 
miejsca chciałbym pogratulować 
wszystkim, którzy do tego sukce-

su się przyłożyli. Nawet, jak mogli 
więcej. To im wszystkim gratulu-
ję. Gratuluję kibicom, którzy nas 
zawsze wspierali. Żałuję bardzo, 
że dzisiaj ich nie było. Nie mogli-
śmy jeszcze świętować, ale ma na-
dzieję, że to wszystko przed nami. 
Bo wierzę też, jak chyba wszyscy, 
że te obostrzenia za chwilę zosta-
ną zniesione. I będziemy mogli 
się cieszyć co w tym sezonie osią-
gnęliśmy. Duża sprawa, to chyba 
do nas jeszcze nie dociera. Nato-
miast nie zmienia to faktu, że to 
zrobiliśmy - zaznaczył.
(Not. MR-K i AK, fot. AK)

Trener Rakowa Marek Papszun o zdobyciu Pucharu Polski: 
To jest największy triumf w historii naszego klubu
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Stacja Grawitacja to wy-
jątkowy park tram-
polin, który od lat 

dostarcza mieszkańcom 
Częstochowy oraz regio-
nu wielu endorfin i emocji. 
Stacja Grawitacja w Częstocho-
wie to fantastyczne miejsce, 
które oferuje znacznie więcej 
niż zwyczajny park trampolin. 
Dzięki temu wszyscy zaintereso-
wani mogą się wybrać m.in. na 
wyjątkowe warsztaty z akroba-
tyki oraz gimnastyki. Prowadzi 
je najlepsza kadra instruktorska, 
jaką można sobie wymarzyć. Dla 
amatorów skakania firma przy-
gotowała również indywidualne 
zajęcia ze skoków na trampoli-
nach (szczegóły dotyczące za-
pisów można uzyskać w recep-
cji parku znajdującego się przy  
ul. Bór 164).
Jaką jeszcze ofertę ma dla klien-

tów Stacja Grawitacja? Szcze-
gólny nacisk kładziony jest na 
potrzeby dzieci i młodzieży. Stąd 
organizacja jedynych w swoim 
rodzaju imprez urodzinowych. 
Dla wielu milusińskich oznacza 
to szansę na spełnienie marzeń 
o tym, by swoje święto uczcić 
w wyjątkowy sposób. Urodzi-
ny spędzone w parku trampolin 
dostarczą z pewnością niezapo-
mnianych wrażeń i wspomnień 
na długie lata. Co więcej, w cza-
sie gdy dzieci i młodzież wracają 
do szkół, łatwiej zebrać grupę, 
która będzie towarzyszyć jubila-
towi podczas świętowania.
Warto dodać, że podczas imprezy 
urodzinowej, każdy jubilat i jego 
goście mają dla siebie oddzielną 
salkę. Rodzice znajdą zaś dla sie-
bie miejsce na tarasie kawiarni, 
z którego roztacza się widok na 
cały park. Stamtąd mogą spokoj-

nie oglądać radosne szaleństwo 
swoich pociech.
Kolejnymi spośród propozycji 
parku dedykowanymi młodszym 
gościom są lekcje wychowania 
fizycznego oraz wycieczki klaso-
we. Z pewnością stanowią one 
niezwykle ciekawą odmianę od 
codzienności. - Park trampolin 
to idealne miejsce, by połączyć 
naukę i trening z zabawą. Pro-
fesjonalni trenerzy, niskie ceny 
oraz atmosfera, którą dzieci za-
pamiętają na długo – zaznacza 
właściciel Stacji Grawitacja.
Zaznaczmy tu, że w parku tram-
polin wszyscy klienci znajdą 
mnóstwo atrakcji. Wśród nich 
wyliczyć można park trampolin, 
ogromną poduchę z wieżą i tram-
polinami (dostarczającą dresz-
czyku emocji), Dwupoziomowy 
Park Linowy, boiska do siatków-
ki oraz koszykówki z trampolina-

mi, tor przeszkód Ninja, Gladia-
tor oraz ścianki wspinaczkowe.
- Przyjdź do Stacji Grawitacja 
Częstochowa i oderwij się od co-
dziennych obowiązków. Poczuj 
dreszczyk emocji oraz młodzień-
czą radość. Spraw uśmiech sobie 

i swoim bliskim – zachęca wła-
ściciel parku.
Park trampolin znajduje się na 
południu Częstochowy, przy  
ul. Bór 164. Wszystkie informa-
cje dostępne są na stronie: 
www.stacjagrawitacja.pl

Stacja Grawitacja to więcej niż park trampolin!
3962REKLAMA
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- Wielkie gratula-
cje i szacunek 
dla wszyst-

kich ludzi związanych z klu-
bem. Bo to będzie na wieki 
wieków zapamiętane. I tego 
już się nikomu nie zabierze 
- mówi o ostatnich historycz-
nych sukcesach Rakowa wy-
chowanek częstochowskiego 
klubu Robert Załęski, który 
w 1994 roku wywalczył z Ra-
kowem pierwszy awans do 
I ligi czyli obecnej ekstraklasy.  

Jest Pan wychowankiem Ra-
kowa, który świętował w 1994 
roku pierwszy awans Rakowa 
do I ligi czyli obecnej Ekstra-
klasy. Teraz jako kibic był Pan 
świadkiem kolejnych histo-
rycznych sukcesów, bo zdoby-
cia pierwszego Pucharu Polski 
i pierwszego medalu za wi-
cemistrzostwo Polski w PKO 
BP Ekstraklasie... Z którego 
sukcesu cieszył się Pan bar-
dziej? Z waszego awansu jako 
piłkarz Rakowa, czy z osią-
gnięć z 2021 roku, które oglą-
dał Pan już jako były zawod-
nik, a teraz kibic Rakowa... 
- Zgadza się. Byłem w samym 
środku tamtych wydarzeń, jako 
młody chłopak i wychowanek 
Rakowa. Tamten awans w latach 

90. poprzedniego wieku na pew-
no odcisnął jakieś piętno. Były 
emocje i była wielka radość. Te-
raz, jako kibic - choć taki trochę 
niezwykły kibic, bo przeżyłem 
sukcesy Rakowa na własnej skó-
rze, to wracałem wspomnieniami 
do tamtych lat. Trudno to jednak 
porównać, bo są to dwa wspaniałe 
wydarzenia w moim życiu. Jako 
piłkarz wywalczyłem pierwszy 
awans w historii, ale wtedy Raków 
przez cztery sezony gry w I lidze 
zajął najwyżej 8. miejsce. Obec-
ni piłkarze Rakowa wywalczyli 
awans i nas sportowo przebili, bo 
zdobyli Puchar Polski i wicemi-
strzostwo Polski. Ja się cieszę, że 
mogłem osobiście kiedyś grać dla 
Rakowa i cieszyć z awansu oraz 
z tego, że jestem świadkiem obec-
nych sukcesów.
Wszystko ułożyło się idealnie, 
bo na równe 100 lat Rakowa. 
W marcu podczas retro me-
czu Rakowa z Górnikiem Za-
brze miał Pan okazję wspólnie 
z Sebastianem Synoradzkim 
symbolicznie rozpocząć retro 
mecz... Tym zagraniem też za-
pisał się Pan w historii Rakowa. 
- To było dla mnie trochę przypad-
kowe zdarzenie, ale miało miejsce 
i cieszę się, że działacze Rakowa 
zaprosili mnie do tej inicjatywy. 
Klub w pierwszej kolejności pla-

nował to zorganizować trochę ina-
czej. Z tego co wiem, to mecz miał 
rozpocząć pan Stefan Stachowiak, 
były piłkarz i trener Rakowa, czyli 
jeden z weteranów Rakowa i je-
den z najstarszych oraz żyjących 
zawodników Rakowa. Powstały 
tam w ostatniej chwili jakieś pro-
blemy i sprawiły, że pan Stacho-
wiak nie mógł uczestniczyć w tym 
meczu. W klubie wiedzą, że na 
mnie zawsze można liczyć. I tak 
trochę awaryjnie na mnie wypa-
dło. Niemniej jednak cieszę się, że 
mogłem uczestniczyć w takiej roli 
w tym meczu, choć jednocześnie 
żałuję, że pan Stachowiak jako 
„weteran” Rakowa nie mógł być 
na tym spotkaniu z Górnikiem 
Zabrze. Myślę, że to był właściwy 
kierunek, aby na takie jubileuszo-
we spotkanie zaprosić „wetera-
na”, jakim jest pan Stachowiak 
i człowieka, który dużo wie i dużo 
więcej pamięta ode mnie, jeśli 
chodzi o Raków. Ale tak się złoży-
ło, że nie mógł i ja z Sebastianem 
Synoradzkim odegraliśmy te role 
w retro meczu...
Po spadku Rakowa z I ligi za-
częły się bardzo trudne cza-
sy i gra nawet na IV ligowym 
poziomie. Dopiero ostatnie  
5 lat było bardzo mocne w wy-
konaniu Rakowa. Awans  
z II ligi do I ligi, a po kolejnych 

dwóch latach awans do Eks-
traklasy. A w drugim sezonie 
gry w PKO BP Ekstraklasie 
największe sukcesy w historii 
klubu czyli Puchar Polski, wi-
cemistrzostwo Polski i prawo 
gry w europejskich pucharach. 
A wkrótce Raków zagra w fina-
le Superpucharu i ma szanse 
na kolejne trofeum... Czy Pan, 
jako były piłkarz i działacz, 
a obecnie kibic spodziewał się, 
że w ciągu pięciu lat Raków 
w tak szybkim czasie zagości 
na polskich salonach.
- Zawsze staram się szczerze 
odpowiadać i teraz też powiem 
szczerze, że pięć lat temu, gdy Ra-
ków grał w II lidze, nie spodzie-
wałem się, że tak szybko osiągnie 
takie sukcesy. I myślę, że mało kto 
się spodziewał, że Raków może 
mieć tak wspaniały rok na równe 
100 lat. Każdy miał jakieś nadzie-
je i marzenia. Marzenia można 
mieć zawsze, ale jak się marzy, to 
czy wierzy się, że te marzenia się 
spełnią... Chciałem, aby Raków 
ponownie zaistniał w Ekstrakla-
sie. To, co się stało to na pewno 
przeszło nie tylko moje oczekiwa-
nia, ale i wielu, wielu innych ludzi. 
W ubiegłym roku przed sezonem 
jeden z dziennikarzy też mnie za-
pytał jak oceniam szanse Rakowa. 
Odpowiedziałem tak przekornie, 

że Raków albo będzie walczył 
o utrzymanie, albo odegra ważne 
role. Powiedziałem, że Raków nie 
będzie średniakiem. Można po-
wiedzieć, że poniekąd byłem bli-
sko. Mówiąc szczerze, to nie spo-
dziewałem się, że to się tak szybko 
wydarzy i w takiej formie, bo będą 
to dwa trofea. To jest pierwszy 
i historyczny Puchar Polski oraz 
medal za wicemistrzostwo Pol-
ski. Wielkie gratulacje i szacunek 
dla wszystkich ludzi związanych 
z klubem, bo to będzie na wieki 
wieków zapamiętane. I tego już 
się nikomu nie zabierze.
Apetyty rosną w miarę jedze-
nia. Raków ma Puchar Polski, 
Raków ma wicemistrzostwo 
Polski. Raków ma szansę na 
Superpuchar Polski. I przed 
Rakowem debiut w europej-
skich pucharach. Kibice myślą 
już o pierwszym mistrzostwie 
Polski. Czy Raków ma szansę 
w kolejnych latach na ponow-
ne sukcesy?
- Wytrawni obserwatorzy naszej 
ligi widzą, że to nie jest liga, która 
ma swoich faworytów. Może poza 
Legią Warszawa, która często od-
grywa kluczowe role. Myślę, że 
dzięki temu, że nie ma stupro-
centowych rywali, bo każdy z każ-
dym może wygrać i każdy z każ-
dym może w polskiej ekstraklasie 

Robert Załęski: Raków będzie nam jeszcze dawał powody do dumy i satysfakcji
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przegrać. Raków w tym sezonie 
pokazał, że stać go na wiele pod 
względem organizacyjnym i spor-
towym. To na ten kolejny sukces 
są już na pewno przygotowani. 
Ja nie wykluczam, że w kolejnym 
sezonie Raków znowu może być 
w ścisłej czołówce. Bo już w tym 
roku, gdyby nie fatalny początek 
rundy rewanżowej, gdy Raków 
miał trzy porażki z rzędu, to o ile 
nie zdobyliby w tym roku mi-
strzostwa, to Legia do końca ba-
łaby się o ten tytuł i nie wiadomo, 
jak ta walka o mistrzostwo by się 
skończyła . Piłka nożna jest spor-
tem nieprzewidywalnym. Tak jak 
powiedziałem wcześniej, każdy 
z każdym może wygrać i prze-
grać. Raków niestety zaczął 2021 
rok fatalnie, ale całe szczęście, 
że zakończył sezon cudownym 
akcentem i to z wielkim przytu-
pem. Na początku tego jubile-
uszowego roku pozwoliłem sobie 
napisać coś w rodzaju wiersza na 
100-lecie Rakowa. Przedstawiłem 
tam swoje nadzieje, że może się 
coś wydarzyć niespodziewane-
go i tak się stało. Jestem bardzo 
zadowolony, bardzo szczęśliwy 
i usatysfakcjonowany, że udało 
się chłopakom nas przebić. Bo co 
tu dużo gadać, choć na nas mało 
kto stawiał, to awansowaliśmy do 
I ligi, ale udało nam się utrzymać 

tylko cztery sezony. Przebić ten 
nasz wyczyn nie było trudno, bo 
to 8. nasze miejsce też nie było 
wielkim wyczynem, uważam jed-
nak, iż nasz ówczesny awans do 
najwyższej klasy rozgrywkowej 
był czymś w na miarę obecne-
go wicemistrzostwa, szczególnie 
biorąc pod uwagę to, że doko-
naliśmy tego małym nakładem 
organizacyjnym i finansowym, 
bo Klub pod względem budże-
tu plasował się na końcu stawki 
Klubów I ligi . Teraz są też inne 
czasy, inne budżety, inne nakła-
dy, inne możliwości Wtedy funk-
cjonowaliśmy na zupełnie innych 
zasadach. Choć graliśmy w naj-
wyższej lidze to byliśmy wówczas 
takimi 90 procentowymi amato-
rami. Tutaj nie ma co porówny-
wać tych dwóch dekad, czyli lat 
90-tych i obecnego Rakowa. My 
byliśmy amatorami w porówna-
niu do obecnego Rakowa. Myślę, 
że Raków będzie nam jeszcze da-
wał powody do dumy i satysfakcji. 
Michał Świerczewski stwierdził, 
że nie powiedzieli jeszcze ostat-
niego słowa. I w to trzeba wierzyć. 

Dziękujemy za rozmowę

(Rozmawiał Artur Kucharski,  
fot. Grzegorz Przygodziński)
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- Nie obiecuję czegoś, 
czego wiem, że 
nie jestem w sta-

nie zrealizować – mówi po 
najlepszym sezonie w histo-
rii Rakowa właściciel Michał 
Świerczewski. - I staram się 
wywiązywać z obietnic.

Na wstępie gratulacje za zdo-
bycie Pucharu Polski i wicemi-
strzostwa. Wiele osób pyta, co 
smakuje lepiej - Puchar Polski, 
czy wicemistrzostwo. Ale ten 
sezon chyba trzeba traktować 
po prostu całościowo jako naj-
piękniejszy, najlepszy sezon 
w historii Rakowa. 
Michał Świerczewski: Jasne, 
jest to najlepszy sezon w historii. 
Chyba Puchar Polski jednak sma-
kuje troszeczkę lepiej, bo w Pu-
charze nie można się pomylić. 
Wszystkie mecze trzeba wygrać. 
W lidze można zaliczyć jakieś po-
tknięcia i liczy się finalnie to, ile 
punktów jest na koncie. Natomiast 
uważam, że ta praca, która zosta-
ła wykonana w lidze, to jest też 
przeogromny sukces i wydaje mi 
się, że z tego sezonu wycisnęliśmy 
maksimum. Oczywiście tym mak-
simum mogłoby być mistrzostwo 
Polski, ale myślę, że zachowamy 
je sobie na przyszłość. Chcie-
libyśmy je zdobyć z kibicami.  
Powoli możemy wybiegać ma-
rzeniami w przyszłość. Jak 

powiedziałeś, wycisnęliśmy 
maksimum z tego sezonu,  
ale w kolejnym będziemy grali 
o więcej? 
Na pewno będziemy w każdym se-
zonie chcieli grać o jak najwyższe 
cele. Jeszcze zobaczymy, co bę-
dzie celem na najbliższy sezon i co 
będziemy chcieli osiągnąć. Zoba-
czymy, jakie transfery zrobimy, 
jak będzie wyglądała nasza kadra 
przed najbliższym sezonem, bo 
już wiem, że niektórzy zawodnicy 
otrzymają propozycję dołączenia 
do innych klubów. Będziemy mu-
sieli to właśnie określić bliżej po-
czątku sezonu. Na pewno będzie-
my chcieli powalczyć w rundach 
kwalifikacyjnych, jeżeli chodzi 
o europejskie puchary, ale to też 
będzie zależało od tego, kogo wy-
losujemy. Wiadomo, że będą dru-
żyny, które teoretycznie mogą być 
poza naszym zasięgiem, ale my 
się na pewno nie poddamy i po-
walczymy o to, żeby ta przygoda 
trwała jak najdłużej. A jak będzie, 
to zweryfikuje życie i boisko. 
Czy w nadchodzącym sezonie 
będziemy koncentrować się 
przede wszystkim na rozgryw-
kach ligowych, czy te europej-
skie puchary będziemy trakto-
wać z równą siłą? 
- Traktujemy je z równą siłą, ale 
dużo będzie zależało od loso-
wania. Niektóre drużyny w tym 
momencie mogą być trudne do 

przejścia, aczkolwiek na pewno ta 
nasza przygoda z Pucharem Pol-
ski, nie tylko w tym sezonie, ale 
głównie chodzi mi o ten sezon, 
kiedy byliśmy w pierwszej lidze 
i graliśmy z drużynami mocniej-
szymi – z Lechem, Legią i Lechią, 
udowodniła, że możemy powal-
czyć z klubami, które na papie-
rze są dużo mocniejsze kadrowo, 
dużo mocniejsze budżetowo. Tak-

że europejskie puchary to jest coś, 
gdzie na pewno chcielibyśmy za-
istnieć i napisać kolejną historię, 
a jak będzie, zobaczymy. Może 
polegniemy w drugiej rundzie, 
a może nie polegniemy w czwartej. 
Jak teraz się czujesz jako au-
tor tego planu po takim suk-
cesie i po najlepszym sezonie  
w historii? 
- Czy to po prostu realizacja ko-

lejnych punktów planu, czy ra-
dość jest ogromna? Nie, czuję się 
normalnie. Może to zabrzmi nie-
skromnie, ale udowadniam to, co 
mówię. Nie obiecuję czegoś, czego 
wiem, że nie jestem w stanie zre-
alizować. I staram się wywiązy-
wać z obietnic.

(materiał prasowy klubu, fot. AK)

Właściciel Rakowa Michał Świerczewski: Staram się wywiązywać z obietnic
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Działacze Rakowa Czę-
stochowa tuż po zakoń-
czeniu sezonu ogłosili, 

że z klubem żegna się 7 pił-
karzy, w tym 37-letni Piotr 
Malinowski, który jest jed-
ną z ikon czerwono-niebie-
skich. Kibice pożegnali go 
głośnymi okrzykami: „Ma-
lina”, „Malina”, „Malina”. 
Dostał też od fanów puchar. 
Piotr Malinowski jest wycho-
wankiem UKS Beniaminek Czę-
stochowa, ale szybko trafił na 
Limanowskiego do Rakowa. Tre-
nował w klubie, gdy ten tułał się  
w IV i III lidze. Był jednym z wy-
różniających się zawodników. 
Z Rakowa trafił do Górnika Za-
brze, a następnie do Podbeskidzia 

Bielsko-Biała. W lipcu 2015 roku 
wrócił do Rakowa, gdy ten grał 
w II lidze. Przyczynił się do awansu 
Rakowa do I ligi i do Ekstraklasy, 
a także zdobycia Pucharu Polski! 
16 maja w Szczecinie w meczu 
z Pogonią po raz ostatni wystąpi 
w barwach Rakowa. Gdy wszedł 
na boisko w 83. minucie piłka-
rze Rakowa i Pogoni ustawili mu 
szpaler, a kapitan Andrzej Nie-
wulis wręczył mu do końca meczu 
opaskę kapitana Rakowa.
37-letni Malinowski w barwach 
Rakowa rozegrał 356 meczów. 
Kibice na pewno zapamiętają 
jego rajdy, gdy swoją szybkością 
wyprzedza rywali, a także piękne 
bramki dla czerwono-niebieskich.
(Tekst i fot. AK)

„Malina” odchodzi z Rakowa. Pamiętał trudne IV-ligowe 
czasy oraz najlepszy sezon w historii...
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PRODUCENT KOMÓR
NORMOBARYCZNYCH

Tlenowa komora relaksacyjna - NORMOBARIA jest bezpieczną
i skuteczną formą dotlenienia całego organizmu na poziomie
komórkowym. Stanowi naturalne i skuteczne wsparcie
zdrowego stylu życia oraz terapii medycznych.

ZAPROJEKTUJ SWOJĄ WŁASNĄ KOMORĘ
NORMOBARYCZNĄ DOPASOWANĄ DO
TWOICH INDYWIDUALNYCH POTRZEB!

www.ekomex.com.pl

przyspieszają regenerację tkanek i gojenia się ran, także
związanych z cukrzycą,
regulują sen i działają relaksacyjnie,
wzmacniają i hamują oznaki starzenia organizmu,
wspomagają ogólną kondycję fizyczną i psychiczną.

Regularne wizyty w komorze normobarycznej:

Zaprojektuj swoje własne wymarzone biuro, dom lub sypialnię
z optymalnymi parametrami, wspomagającymi zdrowie i
kondycję psychofizyczną. Do 35 m2 bez pozwolenia na
budowę!

Wybierasz model/projektujesz i zamawiasz. My przywozimy
komorę pod wskazany adres i wdrażamy Cię w obsługę.

ZAPYTAJ O OFERTĘ: 600 094 417
ekomex@ekomex.com.pl

Jedną z pamiątek jubile-
uszu założonej w 1921 roku 
,,Racovii” będą wiaty przy-

stankowe w formie piłkarskich 
bramek obok stadionu Rako-
wa. Pierwsza stanęła 31 marca 
2021 roku na pętli tramwajo-
wej przy ul. Limanowskiego. 
Władze miasta przekazały też 
na ręce zarządu RKS Raków 
okolicznościowy list gratu-
lacyjny. W 2021 roku Raków 
doczekał się też zmodernizo-
wanego stadionu, który jest 
przystosowany do wymogów 
licencyjnych Ekstraklasy.

Wiatę symbolicznie przekazał do 
użytku prezydent Częstochowy 
Krzysztof Matyjaszczyk, któremu 
towarzyszył, zajmujący się m.in. 
sprawami sportu, zastępca prezy-
denta Jarosław Marszałek. Pod-
czas przeprowadzonego w reżimie 
sanitarnym spotkania władze 
miasta gratulowały jubileuszu 
prezesowi Rakowa Wojciechowi 
Cyganowi oraz przewodniczące-
mu Rady Nadzorczej RKS Ra-
ków Maciejowi Kołodziejczykowi. 
Prezydent podziękował też za za-
angażowanie pokoleniom działa-
czy, zawodników, trenerów, osób 
i instytucji wspierających klub, 
a także życzył klubowi i drużynie 
wszelkich sukcesów na przyszłość.
Podziękowaniom towarzyszyło 
wręczenie specjalnego listu gra-

tulacyjnego, w którym prezydent 
Częstochowy Krzysztof Matyjasz-
czyk napisał do prezesa RKS Ra-
ków m.in.:
(…) Z całą pewnością stuletnia 
działalność jest pięknym jubi-
leuszem i wartością nie tylko 
w sportowym, ale ogólnospo-
łecznym życiu miasta na prze-
strzeni minionych lat. Przez ten 
długi okres zrealizowanych zo-
stało przez Raków wiele zadań 

i przedsięwzięć, które służyły 
częstochowiankom oraz często-
chowianom (…). W związku z tym 
szczególnym jubileuszem, bardzo 
proszę o przekazanie wszystkim 
osobom związanym obecnie lub 
kiedyś z Klubem ogromnych po-
dziękowań za pracę na rzecz roz-
woju kultury fi zycznej w naszym 
mieście. Dzięki połączeniu poko-
leniowego doświadczenia, pro-
fesjonalizmu, poświęcenia oraz 

wsparcia fi nansowego możemy 
dzisiaj wszyscy w Częstochowie 
cieszyć się ekstraklasową drużyną 
piłki nożnej i jej miejscem w czo-
łówce tabeli (…).
Wiaty autobusowe miejskiej ko-
munikacji w kształcie piłkarskich 
bramek, stawiane na stulecie Ra-
kowa, opatrzone są klubowym 
emblematem oraz logo Miasta 
Częstochowy. Oprócz wiaty przy 
pętli tramwajowej zamontowano 

też drugą na przystanku autobu-
sowym przy ul. Limanowskiego 
na wysokości stadionu. Z jednej 
strony to pomysł na oryginalne 
uhonorowanie zasłużonego klu-
bu; z drugiej – realna funkcja 
użytkowa. Wiaty są podświetlane 
– nawet po zmierzchu nawiązanie 
do klubu będzie więc oczywiste. 

(info i foto: UMCz)

Zmodernizowany stadion i wiaty przystankowe w kształcie bramek na 100-lecie Rakowa
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Prezydent miasta Często-
chowy Krzysztof Maty-
jaszczyk oraz Zbigniew 

Niesmaczny, przewodniczący 
Rady Miasta przekazali gra-
tulacje za osiągnięte przez 
klub sukcesy i zapowiedzie-
li kolejny etap rozbudowy 
infrastruktury sportowej  
przy Limanowskiego 83.
Spotkanie na stadionie było oka-
zją do przekazania gratulacji od 
władz miasta na ręce prezesa 
klubu, Wojciecha Cygana i prze-
wodniczącego Rady Nadzorczej, 
Macieja Kołodziejczyka. - Za te 
wszystkie sukcesy bardzo ser-
decznie dziękuję i gratuluję 
prezesowi, całej drużynie, szko-
leniowcom i wszystkim tym oso-
bom, które miały możliwość być 
w teamie, który doprowadził do 
takich zwycięstw i sukcesów - po-
wiedział podczas konferencji pra-
sowej prezydent miasta, Krzysz-

tof Matyjaszczyk. - Złożyliśmy 
wniosek do Ministerstwa Sportu 
i Turystyki o dofinansowanie dru-
giego etapu przebudowy i rozbu-
dowy centrum piłki nożnej na Ra-
kowie w obrębie MSP „Raków”. 
Ten wniosek zakłada wykonanie 
zespołu boisk treningowych, 
rozbudowę budynku klubowego 
i budowę zaplecza regeneracyj-
no-rehabilitacyjnego. Liczymy na 
dofinansowanie funduszu rozwo-
ju kultury fizycznej, z inwesty-
cji o szczególnym znaczeniu dla 
sportu. Cała kwota inwestycji to 
15 milionów złotych, a wartość 
dofinansowania to blisko 8,5 mi-
liona złotych – dodał.
 W imieniu Rady Miasta Często-
chowy gratulacje i podziękowania 
przekazał przewodniczący Rady, 
Zbigniew Niesmaczny. - My jako 
Rada Miasta, jako wszyscy miesz-
kańcy Częstochowy jesteśmy 
z was po prostu dumni. Usłysze-

liśmy tutaj przed chwilą, że roz-
poczynamy drugi etap projektu 
rozbudowy centrum piłkarskie-
go. Chciałbym zadeklarować, że 
my jako Rada Miasta będziemy 
wspierać tę inicjatywę jak to tylko 
możliwe - powiedział. 
Prezes Wojciech Cygan podzięko-
wał samorządowcom za gratula-
cje i podkreślił wagę planowanej 
inwestycji. - Dziękujemy za miłe 
słowa i dziękujemy także za ten 
wniosek złożony do minister-
stwa. To kolejny etap przebudowy 
obiektu. Jak się rozejrzymy, to wi-
dzimy, że z każdym dniem stadion 
pojawia się. Widać już kolejną 
trybunę, która jest montowana. 
Ten wniosek to na pewno coś, co 
pozwoli Rakowowi wykonać ko-
lejny krok do przodu, bo na pew-
no kwestia boisk treningowych 
to nasza bolączka i musimy nad 
tym pracować, żeby sztab szkole-

niowy i chłopaki mieli jak najlep-
sze warunki do treningu. Ale też 
kwestia pozostałych elementów 
tego wniosku to są rzeczy dla nas 
szalenie istotne, po to żeby Raków 
rósł w siłę i żebyśmy zasypywali tę 
różnicę, która jest w chwili obec-
nej pomiędzy Rakowem a tymi 
najsilniejszymi infrastrukturalnie 
klubami w Polsce - powiedział 
prezes Wojciech Cygan. 
- Chciałbym tylko dodać od sie-
bie, że jest mi szalenie przykro, 
że te sukcesy, które odnosiliśmy, 
musieliśmy świętować bez tej 
rzeszy kibiców, dla której gramy. 
Dlatego jeszcze raz przyłączam się 
do podziękowań dla wszystkich 
ludzi, którzy nas wspierają - pod-
kreślił przewodniczący Rady Nad-
zorczej, Maciej Kołodziejczyk.

(Tekst i fot. materiały prasowe 
UMCz)

Władze miasta Częstochowy podziękowały za sukcesy Rakowa
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Nawet autobusy 
częstochowskiego 
MPK gratulowały 

piłkarzom Rakowa 
historycznego 

sukcesu
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Puchar i wicemistrzostwo 
to nie tylko piękny pre-
zent na 100-lecie klubu, 

ale też najlepszy podarek dla 
kibiców. Wszyscy kibicujemy 
bowiem Czerwono-Niebie-
skim. O radości z sukcesów 
w sezonie 2020/2021 opowia-
dają znani częstochowianie.

Krzysztof Matyjaszczyk 
Prezydent Miasta Częstochowy 

Serdecznie gratuluję pięknego ju-
bileuszu. Myśląc o tych 100 latach, 
trzeba docenić zarówno tych, któ-
rzy w bardzo trudnych czasach, 
tuż po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości, rozpoczynali dzia-
łalność klubu w naszym mieście, 
jak i tych, którzy codzienną pracą, 
przez kolejne dekady, budowali 
markę, jaką jest dziś niewątpliwie 
RKS Raków Częstochowa.
W imieniu częstochowianek i czę-
stochowian dziękuję wszystkim 
osobom związanym z Rakowem 
w czasie minionego 100-lecia; 
dziękuję za pracę, za godne re-
prezentowanie naszego miasta na 
arenach sportowych, za promocję 
Częstochowy w kraju i za granicą, 
za sportowe emocje. 
Myśląc o historii Rakowa trud-
no nie wspomnieć jego ostatnich 
wielkich sukcesów. Dziękuję 
wszystkim, którzy się do nich 
przyczynili: zarządowi, właści-
cielowi, sponsorom, trenerowi, 
całemu sztabowi i przede wszyst-
kim piłkarzom – dziękuję za to, 
że RKS Raków Częstochowa po-
nownie stał się tak rozpoznawal-
ną sportową wizytówką naszego 
miasta.
Niech przyszłość przyniesie dal-
sze sukcesy, nowe sportowe talen-
ty, hojnych sponsorów i sympaty-
ków sportu.

Krzysztof Smela
Starosta Częstochowski
Z okazji jubileuszu 100-lecia dzia-
łalności RKS Raków Częstochowa 
oraz zdobycia Wicemistrzostwa 
i Pucharu Polski w piłce nożnej, 
w imieniu Rady i Zarządu Po-
wiatu Częstochowskiego składam 
serdeczne życzenia oraz wyrazy 
szacunku i uznania.

Życzę kolejnych sukcesów, wy-
trwałości w podejmowaniu no-
wych wyzwań i hartu ducha 
w pokonywaniu codziennych 
trudności. Niech kolejne lata obfi -
tują we wspaniałe sukcesy, talen-
ty sportowe, hojnych darczyńców 
i wiernych kibiców.

Robert Dorosławski
Dyrektor naczelny Teatru 
im. Mickiewicza w Częstochowie
Jeden z najwybitniejszych pol-

skich teatrologów – profesor 
Zbigniew Raszewski – w swojej 
znakomitej pracy „Teatr w świe-
cie widowisk” użył porównania 
sztuki teatralnej do wydarzenia 
sportowego. W kontekście wy-
zwalania emocji, potrzeby reakcji 
publiczności, swoistego współ-
odczuwania i współreagowania 
widzów oraz uczestników gry. 
Oczywiście aktorzy mogą grać do 
pustych foteli, a piłkarze do pu-
stych trybun, ale w takiej sytuacji 
oba widowiska stają się niepełne, 
nijakie… Dlatego sądzę, że pande-
mia dotknęła aktorów i sportow-
ców w podobny sposób.
Tym bardziej cieszymy się z po-
dwójnego sukcesu Rakowa Czę-
stochowa. Wicemistrzostwo kraju 
i Puchar Polski, to osiągnięcia, 
o których nawet najwierniejsi ki-
bice chyba nie marzyli. W imieniu 
aktorów i pracowników Teatru 
im. Adama Mickiewicza w Czę-
stochowie serdecznie gratuluję 
władzom klubu i wszystkim za-
wodnikom. Dostarczyliście nam 
i większości częstochowian wielu 
radości i pozytywnej energii tak 
potrzebnej w tych czasach.

Zygmunt „Muniek” Staszczyk
Wokalista, autor tekstów, lider 
zespołu T.Love
Raków to klub z mojej dzielni. 

Wychowałem się przy ul. Sie-
roszewskiego. W latach 70. Kil-
ka razy byłem na stadionie przy 
ul. Limanowskiego. Wtedy wszy-
scy kolesie z osiedla chodzili albo 
na Raków, albo na Włókniarza. 
Potem, mając 19 lat, wyjechałem 
do Warszawy i moim klubem 
stała się Legia. W latach 50. Grał 
w niej mój wujek Celestyn. Mam 
więc dwa swoje kluby. Najbar-
dziej schizofreniczne uczucie jest 
we mnie, kiedy Legia gra z Rako-
wem Tak, jak ostatnio w meczu 
ćwierćfi nałowym Pucharu Polski, 
na którym byłem. Dziś Raków 
ma wspaniały rok w swojej hi-
storii. Puchar i wicemistrzostwo 
to wielki prezent dla kibiców na 
100-lecie Rakowa. Szacun! Trzy-
mam kciuki za europejskie Pu-
chary i nowy stadion, na który na 
pewno będę wracał.

Maciej „Macio” Maślikowski
Wokalista i gitarzysta zespołu 
Shamboo
Na pierwszy mecz Rakowa zabrał 
mnie mój śp. tata. Był „sponso-
rem” Rakowa, pracował w Hucie 
im. Bolesława Bieruta, dostał dar-
mowe wejściówki. Wiele z tego 
meczu nie pamiętam. Jedynie to, 
że było dużo ludzi, zapach mu-
rawy i dziwne emocje... krzyki, 

radość, rozgoryczenie. Tata nie 
był zagorzałym kibicem, wolał 
czytać książki, dlatego na następ-
nym meczu byłem już z bratem. 
To był ten mecz, na którym pio-
run uderzył w boisko. Od tamtej 
pory Raków jest w mym sercu. 
Nie pamiętam roku, w którym 
bym nie wiedział, na którym 
miejscu Raków kończył sezon. 
Obojętnie, w której grał lidze. 
Zawsze kibicuję i śledzę poczyna-
nia Czerwono-Niebieskich. Dziś 
świętujemy wielki sukces. Jestem 
dumny i szczęśliwy z całego sezo-
nu 2020/2021. Raków jest naj-
lepszym klubem w Polsce. Serce 
dla Rakowa!

Małgorzata Iżyńska
Miejska radna, autorka tekstów, 
działaczka społeczna

Pamiętam jak kilka lat temu, 
odbyło się otwarcie sezonu, pre-
zentacja drużyny RKS Raków 
Częstochowa i prezentacja pla-
nów na przyszłość. Nowy sta-
dion, nowe zaplecze zawodni-
cze i najważniejsze - Extraklasa. 
Raków osiągnął wszystko! Wraz 
z Pucharem Polski. Skrupulatnie, 
mądrze i w pięknym stylu. Czuję 
dumę i zachwyt, bo RKS był moim 
pierwszym klubem sportowym, 
w którym trenowałam siatkówkę. 
Gratuluję sukcesu Klubowi i Mi-
chałowi Świerczewskiemu. To jest 
COŚ! I jak bywa w sporcie wciąż 
najważniejsze przed nami… Mi-
strzostwo!

Paweł Ruksza
Miejski radny 
Od kilku już dni cieszymy się 
z największego sukcesu sporto-
wego Rakowa jakim jest zdobycie 
Pucharu Polski w piłce nożnej. 
Przed końcem rozgrywek Klub 
również zapewnił sobie srebrny 
medal i tytuł wicemistrza Polski. 
Te sukcesy wspaniale wpisują się 
w rocznicę 100 lecia powstania 
Klubu. Gratulacje dla całego ze-
społu za ciężką pracę i oczywiście 
ogromne podziękowania za wspa-
niałą promocję naszego Miasta.

Kuba „Qba” Bociąga
Podróżnik, wokalista zespołu 
AmperA
Jestem wzruszony. Już od kilku 
lat się tak nie darłem, jak przy wy-
równującej bramce Iviego Lopeza 
w fi nale Pucharu Polski. W latach 
dziewięćdziesiątych jako nasto-
latek jeździłem na Raków z tatą 
i pamiętam z dumą ten złoty okres 
klubu, gdy grał w najwyższej kla-
sie rozgrywek. Dopiero jednak 
teraz Raków gra jak z nut i jest 
jednym z najlepiej zarządzanych 
klubów w kraju. Czuć potencjał 
na przyszłość i to jest najcudniej-
sze. Gratuluję wielkich sukcesów 
i czekam na błysk w Europejskich 
Pucharach coby cała piłkarska 
Polska, zdębiała z wrażenia.
Starosta Częstochowski

Wszyscy kibicujemy Rakowowi! 
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Krzysztof Wachowiak
Prezes Klubu Sportowego Exact 
Systems Norwid Częstochowa
Z okazji Jubileuszu 100-lecia Klu-
bu Sportowego RKS Raków Czę-
stochowa, okraszonego wywal-
czeniem wicemistrzostwa Polski 
oraz zdobyciem w fantastycznym 
stylu pierwszego w historii Pu-
charu Polski 
Exact Systems Norwid Częstocho-
wa pragnie złożyć najszczersze 
gratulacje oraz wyrazy uznania za 
dotychczasowy, bogaty dorobek 
sportowy, realizację ambitnych 

planów oraz promocję naszego 
wspaniałego miasta jakim jest 
Częstochowa!
Życzymy kolejnych lat pełnych 
sukcesów, szerokich perspektyw 
rozwoju i wytrwałości w dążeniu 
do celu.
Powodzenia w tworzeniu kolej-
nych, pięknych kart częstochow-
skiego sportu!

Alina Dobrzańska 
Prezes Klubu Sportowego Czę-
stochowianka
Z okazji 100-lecia Klubu i naj-

lepszego sezonu w historii RKS 
Raków Częstochowa Klub Sporto-
wy Częstochowianka przekazuje 
Działaczom, Zawodnikom oraz 
całej Społeczności Klubowej słowa 
uznania oraz serdeczne gratulacje. 
Gratulujemy zaangażowania, wy-
trwałości, pasji w wykonywanej 
pracy oraz propagowania zdro-
wych wartości w codziennym ży-
ciu także wśród dzieci i młodzieży. 
Jednocześnie życzymy kolejnych 
sukcesów oraz realizacji celów 
w następnych latach.

Adam Stępniak
Prezes KU AZS Politechniki Czę-
stochowskiej, który prowadzi ko-
szykarski AZS Politechnika Czę-
stochowa oraz siatkarski zespół 
kobiet AZS Częstochowa i siat-
karski zespół mężczyzn Jawor 
Mineral AZS Częstochowa
Jako prezes klubu koszykarskiego 
i siatkarskiego chciałbym bardzo 
serdecznie pogratulować działa-
czom Rakowa, piłkarzom, trene-
rem i wszystkim pracownikom 
wymarzonego 100-lecia. Zdoby-
cie Pucharu Polski i wicemistrzo-
stwa Polski na 100-lecie Klubu to 
przepiękny prezent dla Rakowa, 

a także wszystkich kibiców Wa-
szego klubu i mieszkańców na-
szego miasta. Teraz nie pozostaje 
nic innego jak życzyć Wam uda-
nej gry w europejskich pucharach 
oraz mistrzostwa Polski!

(fot. archiwum Zygmunta Stasz-
czyka, Macieja Maślikowskie-
go, Kuby Bociągi, Małgorza-
ty Iżyńskiej, Pawła Rukszy, 
Marcina Haberko, Artura Ku-
charskiego, Piotra Dłubaka, 
oraz facebook Krzysztofa Ma-
tyjaszczyka, strony interne-
towe: Starostwo Powiatowe 
w Częstochowie i KS Norwid)
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CCIG MIXTAPE

Dobra kasa
dwa razy w miesiacu.

Elastyczny grafik
work & life ba lance!

Swoboda ruchu
no dress code!

Rozwój
mozesz zostac z nami na dluzej.
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Plan przygotowań piłka-
rzy Rakowa do nowego 
sezonu 2021/22 w PKO 

BP Ekstraklasie oraz do gry 
w Pucharze Konferencji UEFA 
i w finale Superpucharu Pol-
ski z Legią Warszawa zakłada 
m.in. zgrupowanie w Austrii 
i sparing z mistrzem tego kraju 
Red Bull Salzburg, do którego 
przeszedł Kamil Piątkowski...
Piłkarze Rakowa po najlep-
szy sezonie w historii myślą już 
o urlopach. Do 13 czerwca 2021 
będą mieć wolne. Od 14 czerw-
ca rozpoczynają przygotowania 
do nowego sezonu 2021/22. Na 
początku wszyscy zawodnicy 
przejdą badania wydolnościo-
we. Od 16 do 26 czerwca Raków 
przebywać będzie na obozie przy-
gotowawczym w Sochocinie. Ma 
tam zaplanowane 3 sparingi: 
z Sokołem Ostróda (19 czerw-
ca), Lechią Gdańsk (23 czerw-
ca) i Wisłą Płock (26 czerwca).  
Następnie czerwono-niebiescy 
wrócą do Częstochowy, aby 1 lipca 
wyjechać do Austrii i rozpocząć 10 
dniowy obóz w Kaprun. W Austrii 
Raków też ma zaplanowane trzy 
mecze kontrolne. Jeden ze spa-
ringów ma się odbyć z mistrzem 
Austrii Red Bull Salzburg, do któ-
rego przeszedł Kamil Piątkowski. 
Ciekawe jak „Piona” zagra 
przeciwko swoim kolegom  
z Częstochowy? (Tekst i fot. AK)

Raków wyjedzie na obóz do Austrii i rozegra sparing z Red Bull Salzburg Kamila Piątkowskiego
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Finał Pucharu Polski: Raków Częstochowa - Arka Gdynia 2:1

Fot: Artur Kucharski

+48 726 136 666
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Aż trudno uwierzyć, że 
Iwona Chołuj zadebiu-
towała na scenie Teatru 

im. Mickiewicza już ćwierć 
wieku temu. Swój jubileusz 
uczci 29 maja o godz. 19 spek-
taklem „Fałsz” w reżyserii 
André Hübnera-Ochodlo. Tuż 
przed tym opowiada „Gaze-
cie Regionalnej” m.in. o swo-
ich najbliższych planach 
i to nie tylko zawodowych.  

Do Częstochowy trafiłaś 
w 1996 r. Czas szybko pły-
nie, pięć lat temu obchodziłaś 
20-lecie pracy artystycznej. 
Dziś świętujesz już 25-lecie. Co 
się u Ciebie zmieniło?
Iwona Chołuj: Tak, jak wtedy 
wydawało mi się, że to bardzo 
dużo, tak teraz wydaje mi się, że 
25 to mniej niż 20. Nie czuję tej 
liczby. A im więcej przy tym jubi-
leuszu rozmawiam o rolach, pra-
cy, tym bardziej mam wrażenie, 
że przyjechałam do Częstochowy 
zaledwie wczoraj. 
Zmieniło się to, że przez 25 lat po-
znałam tu wielu wspaniałych lu-
dzi, i wielu z nich już nie żyje. Gdy 
myślę o tym, co robiłam te ćwierć 
wieku temu, od razu widzę te twa-
rze. Kolegów z teatru, przyjaciół, 
znajomych z koncertów, okolicz-
nych pubów... 
Czy coś więcej się zmieniło? Chy-
ba cały świat zmienił się przy pan-
demii. Ja sama zazwyczaj bardzo 
dużo grałam, wcześniej wchodzi-
łam z premiery w premierę. Gdy 
dzwonił ktoś z produkcji serialu 
czy z agencji aktorskiej, to choć-
bym nie wiem, jak chciała, to za 
każdym razem mówiłam, że nie 
mogę, mam próbę, teatr ważniej-
szy. Teraz podczas zamknięcia, 
miałam tyle propozycji do seria-
li, że naprawdę musiałam je od-

rzucać. To oczywiście nie główne 
role, ale epizody. Tym razem mo-
głam jednak zawsze powiedzieć, 
że mi termin pasuje, ale najpierw 
proszę o wysłanie tekstu. Jeśli mi 
się spodoba, to może przyjadę.
Jakie są efekty? W jakich pro-
dukcjach będziemy mogli Cię 
zobaczyć?
- Wystąpiłam m.in. w „Leśni-
czówce”. To ciekawa rola, bo 
o mojej bohaterce dużo się mówi, 
nawet gdy nie pojawia się ona na 
ekranie. Podrywałam mężczyznę 
kobiety, u której miałam noc-
leg. Gra ją Olga Bończak. Ona 
go kocha, ale pochodzą do siebie 
niczym żuraw i czapla. Moja bo-
haterka wmanewrowała się w tę 
historię. Przyszła na spotkanie 
zamiast tamtej. Zabawna sytu-
acja. Spędziłam na planie trzy dni 
zdjęciowe. 
Ostatnio miałam sporo czasu na 
takie epizody. Mogłam sporo jeź-
dzić. Teraz sytuacja wraca do nor-
my, bo powróciliśmy do grania. 
Bardzo się z tego cieszę. Zawsze 
powtarzam, że teatr jest moim 
domem. 
Na brak zajęć nie będziesz na-
rzekać. Trwają przygotowania 
do dwóch koncertów z Twoim 
udziałem, wznawiane są także 
niektóre spektakle.
- Tak, wśród nich choćby „Trzy 
Świnki”, do których wracamy 
przy okazji Dnia Dziecka. 
Zanim jednak to nastąpi,  
29 maja, spektaklem „Fałsz” 
uczcisz swój jubileusz. Dla od-
miany pięć lat temu, na 20-le-
cie postawiłaś na koncert.
- To był czas, gdy niemal cały ze-
spół aktorski pojechał z „Hamle-
tem” do Grudziądza, nie bardzo 
miałam więc z kim wystąpić na 
scenie. Dyrektor Robert Doro-
sławski zaproponował więc kon-

cert, czego się u nas raczej nie 
praktykuje. Zaprosiłam do udzia-
łu różne osoby, które poznałam 
w ciągu tych 20 lat. Dzięki temu 
występ był bardzo różnorodny. 
Towarzyszyło mi wielu cudow-
nych artystów. Do dziś jestem im 
bardzo za to wdzięczna. Koncert 
tak się spodobał, że widzowie 
często pytali o powtórkę. Zazwy-
czaj dzieje się tak, że wybierany 
jest spektakl, w którym jubilat 
gra jedną z większych ról. W tym 
momencie jest to właśnie „Fałsz” 
w reżyserii André Hübnera-
-Ochodlo. Przedstawienie reali-
zowaliśmy w głębokiej pandemii, 
w pełnym reżimie sanitarnym. Na 
scenie oddzieleni jesteśmy szybą 
z pleksi. Miała być ona utrud-
nieniem, a doskonale dopełniła 
„Fałsz”.
Zostając przy świętowaniu, za-
pytam Cię, czego sobie życzysz 
z tej okazji?
- Remontuję właśnie mieszkanie, 
życzę sobie, żeby jakimś cudem 
remont jak najszybciej dobiegł 
końca. Chciałabym już móc tam 
zamieszkać. Pomiędzy próbami, 
gruntuję ściany. Mógłby więc 
przyjść Harry Potter, Dumble-
dore albo nawet Sam Wiesz Kto, 
machnąć różdżką i to załatwić. 
To prywatnie, a jakie masz 
najbliższe plany zawodowe?
- Po raz pierwszy zdarzyło się 
tak, że gramy dosyć intensywnie 
podczas wakacji. Dostałam też 
propozycję od Teatru Nowego 
w Częstochowie, prowadzone-
go przez Pawła Bilskiego i Fun-
dację Oczami Brata. Zagram 
mamę dwojga synów w spekta-
klu „Cebula”. Za nami spotka-
nia organizacyjne, przed nami 
próby i premiera. To budujące, 
że są młodzi ludzie, którzy chcą 
robić dużo dla naszego miasta. 

Cieszę się, że będę tego częścią.  
Teatr wraca do gry, jak za-
chęciłabyś do odwiedzenia go 
tych, którzy dotychczas od nie-
go stronili? 
- Wiem, że duża część widzów nie 
ufa teatrom takim jak nasz. Wolą 
pojechać na spektakl do Warsza-
wy. Chciałabym, żeby się przeko-
nali, że nie trzeba nigdzie jechać, 
bo my też grywamy w Warsza-
wie. Zapraszamy! Mamy świetny 

zespół, wszyscy jesteśmy spra-
gnieni sceny. Tęskniliśmy za nią 
bardzo. Dziś możemy gościć tyl-
ko 50 proc. widzów, ale to i tak  
200 osób. Zasady bezpieczeństwa 
są zachowane. Nie trzeba się bać. 
Drodzy widzowie przychodźcie, 
oglądajcie, oklaskujcie, bo to dla 
nas bardzo ważne. 
Rozmawiała Zuzanna Suliga
(fot. Piotr Dłubak /
Teatr im. Mickiewicza)

28 i 29 maja o godz. 
19 na częstochow-
skiej scenie za-

prezentowany będzie spek-
takl „Fałsz”. Sobotni termin 
połączony zostanie z jubi-
leuszem 25-lecia pracy ar-
tystycznej Iwony Chołuj. 
„Fałsz” na podstawie dramatu au-
torstwa Lot Vekemans (w przekła-
dzie Ryszarda Turczyna) powstał 
w koprodukcji z Teatrem Atelier 
w Sopocie. To 11. już spektakl, 
który na scenie Teatru im. Mic-
kiewicza wyreżyserował André 
Hübner-Ochodlo. Polska prapre-
miera miała miejsce we wrześniu 
2020 r. i inaugurowała nowy se-
zon artystyczny (nieco wcześniej, 
podczas „Teatralnego Lata” miała 
miejsce tzw. premiera sopocka).  
Co wydarzyło się w nocy, podczas 
powrotu samochodem z rodzin-
nego przyjęcia? Sis, celebrytka 
i znana moderatorka telewizyjna, 
wraz z siostrą, Kat, uznaną ak-
torką dramatyczną (choć obecnie 

trochę zapomnianą), siedzą w po-
licyjnej celi, oskarżone o spowo-
dowanie śmiertelnego wypadku 
drogowego i ucieczkę z miejsca 
zdarzenia. Między Kat a Sis do-
konuje się bolesna wiwisekcja 
uczuć. Padają wzajemne oskar-
żenia, na światło dzienne wycho-
dzą traumy dzieciństwa, wzajem-
na zazdrość i brak zrozumienia. 
Gdy nagle w celi pojawia się Gé 
– świadek wypadku, wydarzenia 
feralnej nocy zdają się wyjaśniać.
Kat gra Iwona Chołuj, Sis – Te-
resa Dzielska, a tajemniczym Gé 
jest Maciej Półtorak. Muzykę do 
spektaklu skomponował Adam 
Żuchowski, za scenografię odpo-
wiadają zaś Stanisław Kulczyk 
i André Hübner-Ochodlo, który 
jest również autorem kostiumów. 
„Fałsz” stawia wiele pytań wi-
dzowi. Nie ma na nie gotowych 
odpowiedzi. Każdy musi sam je 
odnaleźć.
(ZS, fot. Piotr Dłubak/Teatr  
im. Mickiewicza)

Mam wrażenie, że przyjechałam do Częstochowy zaledwie wczoraj

„Fałsz”. Spektakl, w którym nie ma gotowych odpowiedzi
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Na ten spektakl wielbicie-
le jazzu czekali od kwiet-
nia. Wreszcie 4 czerwca 

„Pannonica” zadebiutuje na 
częstochowskiej scenie. Reali-
zacja w reżyserii Pawła Szum-
ca będzie polską prapremierą.
Pierwotnie prapremierę spekta-
klu „Pannonica” Teatr im. Mic-
kiewicza planował na 17 kwietnia. 
Przez wzgląd na pandemię nie 
było to możliwe, podobnie jak ko-
lejna data wyznaczona na 8 maja. 
Dzięki zmianom w obostrzeniach 
prapremierowy pokaz odbędzie 
się wreszcie 5 czerwca o godz. 19. 
Dzień wcześniej publiczność obej-
rzy spektakl przedpremierowy. 
Przedstawienie powstało na pod-
stawie książki „Baronowa jazzu” 
Hannah Rothschild w przekładzie 
Dobromiły Jankowskiej. Reży-
serii podjął się Paweł Szumiec, 
który w sporym dorobku ma 
m.in. spektakle muzyczne takie 
jak „Neapol. Randez-vous 19.03” 
czy „Malavita. Ballada o ma-
fii”. Twórca ten odpowia-
da również za tekst i opracowanie 
muzyczne. Cała realizacja po-
wstała zaś z miłości do jazzu. 
- Książka „Baronowa jazzu” stała 
się bezpośrednim impulsem do 
stworzenia scenariusza. Kiedy 
ją przeczytałem, pomyślałem, że 
to jest gotowy materiał na film, 
a później – że tę opowieść można 
przełożyć na język teatru. Kanwa 
spektaklu opiera się na wyjątko-
wym i wymykającym się wszel-
kim ocenom związku Pannonniki 
Rothschild z Theloniousem Mon-
kiem- wyjaśnia Paweł Szumiec.
Niczym kolorowy ptak
Kim była tytułowa Pannonica? 
To Kathleen Annie Pannonica de 
Koenigswarter, zmarła w 1988 r. 
mecenas muzyki jazzowej. Wiel-
bicielka ekskluzywnych samocho-
dów, pereł i futer. Właścicielka 
300 kotów, które zapełniały jej 
manhattańską posiadłość. Kolo-
rowy ptak, który porzucił bajecz-

ną egzystencję i herbowe przywi-
leje na korzyść wolności i życia na 
własny rachunek.
Mając zaledwie 22 lata, poślubiła 
barona Jules’a de Koenigswartera 
– późniejszego dyplomatę, z któ-
rym miała pięcioro dzieci. Kiedy 
wybuchła wojna, on został wysła-
ny na front, ona uciekła do Londy-
nu ostatnim pociągiem z Paryża. 
Po wojnie dosyć szybko zorien-
towała się, że małżeństwo z ba-
ronem nie spełnia jej oczekiwań. 
W 1949 r., w drodze na lotnisko, 
Pannonica odwiedziła przyjaciela, 
Teddy’ego Wilsona, który włączył 
jej płytę „Round Midnight” wybit-
nego jazzmana Theloniousa Mon-
ka. Wiedziała już wtedy, że musi 
poznać muzyka osobiście, a przy 
tym odmienić swoje życie.
Na początku lat 50. Pannonica 
przeprowadziła się do Ameryki. 
Szybko zaprzyjaźniła się z muzy-
kami jazzowymi, których talent 
i wyjątkowość potrafiła docenić. 
Wspomnianego Monka, słyną-
cego z niepowtarzalnych impro-
wizacji, poznała na jego jedynym 
europejskim koncercie, w Paryżu 
w 1954 r. Od tego czasu byli nie-
rozłączni. Pannnonica została 
jego mecenaską, opiekunką i od-
daną przyjaciółką. 
Cena za odzyskanie wolności
Według zapowiedzi, przedstawie-
nie rozpoczyna się od mocnego 
tonu, kryminalnej historii, która 
była przełomowym wydarzeniem 
w życiu baronowej i Monka. 
- Dla mnie jako autora scenariusza 
i reżysera najważniejszą bohater-
ką jest Pannonica. Przyglądamy 
się losom wywodzącej się z ary-
stokratycznego rodu Żydówki, 
spadkobierczyni bajecznej fortu-
ny, która wchodzi nagle i bardzo 
aktywnie w wyklęte środowisko 
czarnoskórych muzyków jazzo-
wych Ameryki lat 50., tym samym 
demolując swoje dotychczasowe 
życie rodzinne. Dodajmy, że ta 
historia rozgrywa się w dosyć spe-

cyficznej rzeczywistości, tuż po 
Holocauście i w czasach usank-
cjonowanego rasizmu w Stanach 
Zjednoczonych. To jest spektakl 
także o tym, jaką Pannonica po-
nosi cenę za odzyskanie wolności, 
i o sile muzyki, która odmienia jej 
życie – opowiada reżyser.
Monk niemal na żywo
Tytułową bohaterkę gra Agniesz-
ka Łopacka, Monka zaś Maciej 
Półtorak. Obsadę współtworzy 
również Waldemar Cudzik, wcie-
lający się w kilka ról. Na scenie 
aktorom towarzyszy ceniony pia-
nista jazzowy – Michał Rorat.
- W przedstawieniu będzie kilka 
płaszczyzn dźwiękowych. Piani-
sta jazzowy Michał Rorat wykona 
na żywo dwa fragmenty utworów 
Monka. Zależało mi na tym, żeby 
fortepian akustyczny tak zaistniał, 
jakbyśmy słyszeli Monka na żywo. 
Michał jest bardzo zdolnym pia-
nistą i wiem, że zrobi to świetnie. 
Druga płaszczyzna – to dźwięki 
budujące nastrój, ilustrujące pew-
ne emocje. Trzecia – opracowanie 

muzyczne polegające na wykorzy-
staniu utworów innych muzyków 
jazzowych bebopu. A czwarta – to 
muzyka napisana przez Aleksan-
dra Brzezińskiego specjalnie na 
potrzeby tego przedstawienia – 
zdradza Paweł Szumiec.
Wymieniony już Aleksander 
Brzeziński odpowiada za kompo-
zycje oryginalne i kierownictwo 
muzyczne, autorem scenografii 
jest Marek Braun, a kostiumów - 
Jolanta Łagowska-Braun.
Plakat autorstwa Stępniak
Autorką pięknego plakatu pro-
mującego prapremierę jest czę-
stochowska malarka Małgorzata 
Stępniak. Propozycję, żeby to wła-
śnie ta artystka stworzyła afisz, 
wysunął Piotr Dłubak, związany 
z teatrem artysta-fotografik.
- Piotrek, który doskonale zna 
moje malarstwo, pokazał kilka 
moich prac reżyserowi spektaklu 
Pawłowi Szumcowi. Moje obrazy 
spodobały się Pawłowi. Dostałam 
scenopis i wybrałam zdjęcia kilku 
prac, które mu wysłałam. Jed-

na z nich („Piano Bar”) idealnie 
wręcz pasowała do „Pannoniki” 
i na jej bazie powstał plakat te-
atralny – opowiada malarka.
Warto dodać, że motywy muzycz-
ne od zawsze towarzyszą twórczo-
ści Małgorzaty Stępniak.
- Myślę, że jest tak dlatego, ponie-
waż zwyczajnie nie potrafię pra-
cować bez muzyki. Towarzyszy mi 
ona zawsze, gdy maluję. W ogóle 
uważam, że muzyka i malarstwo, 
to dziedziny sztuki, które wza-
jemnie się przenikają. Muzyka in-
spiruje, pobudza, wzrusza – wy-
jaśnia artystka. – Często jest tak, 
że słucham po prostu radia. Kie-
dyś była to „Trójka”, teraz tę lukę 
wypełniło radio „Nowy Świat”. 
Mam tam swoje ulubione audycje 
muzyczne. Lubię też posłuchać 
„swoich” utworów, wykonawców 
– dodaje.

(Tekst: Zuzanna Suliga, Ewa Oleś, 
plakat: Małgorzata Stępniak, 
fot. Piotr Dłubak/ 
Teatr im. Mickiewicza)

„Pannonica”. Historia baronowej jazzu



gazetaregionalna.com40 NR 91 Piątek 28 maja 2021

Tytuł spektaklu w reży-
serii Michała Zdunika 
jest nie tylko frazą po-

etycką. Oddaje istotę prze-
mian, której doświadczają 
bohaterowie dramatu autor-
stwa Ołeksandry Hromowej. 

Przygotowania do tej realizacji 
rozpoczęły się jeszcze w 2020 r. 
Pandemia plany pokrzyżowała 
i premiera musiała zostać prze-
suwana. Finalnie udało się ją 
zorganizować na początku mar-
ca tego roku. „Dziewiąty dzień 
księżycowy” oparto na tekście 
ukraińskiej dramatopisarki Ołek-
sandry Hromowej. Za reżyserię 
odpowiada Michał Zdunik - dra-
matopisarz, eseista, kompozytor 
muzyki teatralnej. Warto wspo-
mnieć, że w 2018 r. został on 
laureatem Nagrody Talanton za 
najlepszy debiut dramaturgicz-
ny na antenie radiowej Jedynki. 
W uzasadnieniu napisano: „Za 
umiejętność pisania o tym, czego 
nie widać. Za stworzenie własne-
go stylu, który łączy tradycję z no-

woczesnością”. A co zafascyno-
wało go w tekście innej autorki? 
- Lubię sztuki, w których pojawia 
się wątek niesamowitości, tajem-
nicy. Dramat Hromowej jest do-
syć mocno osadzony w realizmie 
magicznym. Na pierwszy rzut 
oka jest obrazkiem rodzajowym 
z życia współczesnej, ukraińskiej 
rodziny. Natomiast wszystko, co 
najważniejsze, dzieje się wtedy, 
kiedy w ten emocjonalny tygiel 
wkrada się metafizyka. Dzieje się 
to za sprawą Iriny, która przycho-
dzi z pewną wiadomością i misją 
zarazem. Chce posklejać wzajem-
ne relacje, zawalczyć o pamięć ko-
goś, kto był dla niej ważny. Zjawia 
się u nich niczym Chochoł z „We-
sela” Wyspiańskiego. Przychodzi 
jak ktoś z innego świata i wywra-
ca ich życie do góry nogami - opo-
wiada Zdunik. - Pomysł na postać 
Iriny zrodził się podczas pobytu 
we Lwowie. Poszedłem do galerii 
obrazów i tam była akurat wysta-
wa aniołów. Ten wyjazd był inspi-
racją do twórczych poszukiwań, 
dał mi dobrą energię – zdradza.

Burza w rodzinnym życiu
Na scenie przedstawiono dosyć 
skomplikowane losy współcze-
snej rodziny z Kijowa. Rozwie-
dziony Ołeh utrzymujący bliskie 

kontakty z byłą żoną Ołeną oraz 
owdowiałą matką Hanną i jej 
partnerem Wiktorem prowadzą 
dość zrównoważone życie. Nagle 
w progu ich domu staje Iryna, po-
dająca się za wnuczkę zmarłego 
męża Hanny. Pod pachą trzyma 
urnę z prochami swojej babci, 
czyli pierwszej żony. Okazuje się, 
że jej ostatnim życzeniem było to, 
aby mogła spocząć obok ukocha-
nego mężczyzny, który… mimo że 
ją porzucił, przez wiele lat słał jej 
miłosne listy. 

Pojawienie się Iryny wywołuje 
burzę w rodzinnym życiu. Mimo 
wielu oporów i sprzeciwów naj-
bliższych Hanna w porywie szla-
chetności zgadza się umieścić 
urnę w grobie męża, ale na prze-
szkodzie staje biurokracja. Cmen-
tarz jest zamknięty i chować na 
nim można tylko członków naj-
bliższej rodziny, do których była 
żona już się nie zalicza. W końcu 
rodzina decyduje się na nielegal-
ne zakopanie urny. Ołeh bierze 
łopatę, Wiktor dłuto. Chowają 
urnę, wybijają stosowny napis na 
tablicy i sprawa załatwiona. Iryna 
wraca do Izmaiłu, a cała historia 
zmienia nastawienie rodziny do 
życia. Hanna przyjmuje oświad-
czyny Wiktora, Ołeh zaczyna go-
dzić się z byłą żoną. I wszystko 
skończyłoby się pięknie, gdyby 
nie dociekliwość Ołeny...

Szereg problemów oraz ran
Ołeha gościnnie gra Bartosz Bu-
ława (wcześniej skradł on serce 
częstochowskiej publiczności jako 
Foka z „Królowej Śniegu”), który 
pełnił również rolę asystenta re-
żysera. Ołeną jest Sylwia Oksiuta-
-Warmus, Hanna- Agata Ochota, 
Wiktorem – Antoni Rot, a spraw-
czynią całego zamieszania, czyli 
Iryną – Hanna Zbyryt.
- „Dziewiąty dzień księżyco-
wy” w sposób i realistyczny, 
i metafizyczny dotyka reakcji 
damsko-męskich, rodziny, kon-
fliktów, uczuć, prób konfron-
tacji, porozumienia – zazna-

cza Sylwia Oksiuta-Warmus.  
Dodajmy tu, że aktorka napisała 
słowa do ukraińskiej kołysanki 
skomponowanej przez Aleksan-
dra Dębicza, którą można usły-
szeć w spektaklu. 
Bohaterowie dramatu Hromo-
wej nie są gotowi oderwać się od 
przeszłości, niezwykle trudno im 
dokonać zmian. Cierpią na opisy-
waną przez Antoniego Czechowa 
ból i niespokojność duszy.
- Nie potrafią przerwać więzi, 
które są dla nich toksyczne. Mają 
szereg nierozwiązanych proble-
mów, niezabliźnionych ran i po-
czucie straconego życia. Czechow 
pisał o miłości, ale ta miłość była 
dla jego bohaterów z reguły uczu-
ciem niemożliwym do zrealizo-
wania. Hromowa bierze pod lupę 
nie tylko miłość w aspekcie dam-
sko-męskim, ale także rodzin-
nym. W odróżnieniu od Czecho-
wa w tutaj pojawia się nadzieja 
na przemianę – wyjaśnia Michał 
Zdunik.

Pewien rytuał przejścia
Wspomnianą nadzieję przynosi 
właśnie „Dziewiąty dzień księży-
cowy”. Tytuł, choć brzmi magicz-
nie, jest nie tylko frazą poetycką. 
- Dziewiąty dzień księżycowy 
to pojęcie z astrologii księżyco-
wo-solarnej. W takim układzie  
9. dzień fazy Księżyca jest czasem 
przemian. To pewnego rodzaju 
rytuał przejścia. Czas, kiedy czło-
wiek orientuje się, co zrobił źle. 
Ten dzień sprzyja podejmowaniu 
decyzji, jest pełen inspiracji, no-
wej energii – tłumaczy reżyser 
spektaklu. 
Metafizyczny klimat „Dziewiąte-
go dnia księżycowego” podkreśla 
scenografia autorstwa Anny Ada-
mek, muzyka, którą skompono-
wał wspomniany powyżej Alek-
sander Dębicz, kostiumy, których 
autorką jest Aleksandra Harasi-
mowicz oraz projekcje, za które 
odpowiada Patrycja Polkowska.
(Tekst: Zuzanna Suliga, Ewa Oleś, 
fot. Piotr Dłubak/ 
Teatr im. Mickiewicza)

„Dziewiąty dzień księżycowy” pełen realizmu magicznego
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„Cudowna terapia” 
w reżyserii Tomasza 
Mana była pierwszą 

premierą, na którą w 2021 r. 
zaprosił widzów częstochow-
ski teatr. Publiczność szyb-
ko pokochała spektakl, który 
w dobie pandemii (choć nie 
tylko) mocno pokrzepia serca.  

Przedstawienie według tekstu 
Daniela Glattauera Teatr im. Mic-
kiewicza przygotował na lutowe 
otwarcie instytucji, które mia-
ło miejsce po kolejnej przerwie 
w graniu. Premiera odbyła się 
tuż przed walentynkami. Zainte-
resowanie tym tytułem było tak 
ogromne, że bilety na wszystkie 
terminy (a te dokładano) rozcho-
dziły się w mgnieniu oka. „Cudow-
na terapia” okazała się propozycją 
niezwykle trafioną, z miejsca po-
kochali ją widzowie stęsknieni za 
teatrem, normalnością, lepszymi 
czasami.
Tekst „Cudownej terapii” znany 
jest już lokalnym wielbicielom te-
atru. We wrześniu ubiegłego roku 
zabrzmiał on w ramach „Czytania 
współczesnego dramatu” w klu-
bokawiarni Pestka (teatr zapo-
wiada wznowienie cyklu). Tamta 
wersja była jednak dłuższa, sce-
niczną skrócono, podkręcono 
tempo, unikając ewentualnych 
dłużyzn. 

Czwarta realizacja Mana 
w Częstochowie
Za realizację spektaklu odpowia-
da Tomasz Man - dramatopisarz, 
reżyser, doktor filologii polskiej 
Uniwersytetu Wrocławskiego, 
absolwent Wydziału Reżyserii 
Dramatu warszawskiej Akademii 
Teatralnej. Tworzył on dla m.in. 
Teatru Polskiego we Wrocławiu, 
Teatru Powszechnego w Warsza-
wie, Lubuskiego Teatru w Zie-
lonej Górze czy Teatru Studio 
w Warszawie.
Jego nazwisko częstochowska pu-
bliczność zna już zresztą bardzo 
dobrze. Twórca ten zrealizował 
bowiem dotychczas dla Teatru 
im. Mickiewicza takie przedsta-
wienia jak „Piaskownica” (2004), 

„Pierwszy raz” (2008) i „Amazo-
nia” (2013). Wszystkie zrealizo-
wano na podstawie twórczości 
Michała Walczaka. W każdym ze 
spektakli wystąpiła Teresa Dziel-
ska. „Cudowna terapia” jest ich 
czwartą wspólną realizacją. Re-
żyser ponownie spotkał się rów-
nież z Adamem Hutyrą, który we 
wspomnianej „Amazonii” zagrał 
Krzysztofa. 

Jak najlepiej poradzić sobie 
z kryzysem?
Tym razem ta dwójka aktorów 
wciela się w małżeństwo. Joanna 
i Valentin to para ze sporym sta-
żem, jednak aktualnie przechodzą 
kryzys. I to głęboki. Tu mamy pa-
radoks, małżonkowie poznali się 
bowiem podczas zajęć z nurkowa-
nia. Życie na powierzchni okazało 
się jednak bardziej wymagające 
niż to podwodne. Dziś realizują 
się przede wszystkim w zakresie 
wzajemnego obwiniania, ataków 
i uników. Są zgodni tylko w jed-
nym – że chcą się rozstać. Szansą 
na to, by do tego nie doszło, może 
okazać się terapia małżeńska. Po-
mysł inicjuje Joanna. Kobieta ma 
dosyć mówienia o ich problemie 
„to” albo w ogóle udawania, że nie 
ma on miejsca. I właśnie podczas 
takiego seansu terapeutycznego 
ich poznajemy. 
Terapeuta diagnozuje u pary tak 
ostry stan napięcia, że sięga po 
specjalną metodę: cudowną tera-
pię. Muszą sobie wyobrazić cud, 
że nagle wszystko jest między 
nimi w porządku. Efekt jest od-
wrotny – fikcyjne wyobrażenie 
szczęścia uwypukla tylko obecną 
między nimi pustkę. Oboje jeszcze 
mocniej się zacietrzewiają. Joan-
na i Valentin wydają się naprawdę 
beznadziejnym przypadkiem, aż 
terapeucie kończą się ćwiczenia 
i zarządza przerwę… Gdy sesja 
zostaje wznowiona, psycholog po 
odbytej rozmowie telefonicznej 
wydaje się zupełnie roztrzęsiony. 
Nie jest w stanie prowadzić da-
lej terapii, aż w końcu zdziwieni 
małżonkowie przystępują do kon-
trnatarcia. Teraz to oni zaczynają 
zadawać pytania…

Tytuł na dzisiejsze problemy
Terapeutę gościnnie gra zaś Ma-
rek Ślosarski, aktor niezwykle 
lubiany przez częstochowskich 
widzów. W ostatnich sezonach 
występował on również w „Czyż 
nie dobija się koni?” oraz „Testo-
steronie”.
To tytuł na te czasy, na dzisiej-
sze problemy, na wywrotowość 
w kontaktach międzyludzkich, na 
odosobnienie, na moc aktualnych 
emocji, nastrojów i wiadomości. 
Taki na pokrzepienie.
- Sprawa dotyczy terapii małżeń-
skiej, ale tyle się czyta i mówi, że 
ludzie, siedząc zamknięci w po-
mieszczeniach, mają problemy ze 
sobą. Myślę, że te chwile spędzo-
ne podczas „Cudownej terapii” 
mogą pomóc im odnaleźć siebie 
– zaznaczał Marek Ślosarski tuż 
przed lutową premierą spektaklu.
Przedstawienie jest nie tylko po-
mysłowe, ale i spójne. Widać, że 
tworzyło go zgrane, rodzinne trio. 
Man oprócz reżyserii odpowiadał 
bowiem za muzykę, jego żona – 
Anetta Piekarska-Man za sceno-
grafię i kostiumy, a ich córka – 
Zuzanna Piekarska za animacje. 
(Tekst: Zuzanna Suliga, fot. Piotr 
Dłubak/Teatr im. Mickiewicza)

„Cudowna terapia” lekiem na nie tylko pandemiczne nastroje
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„Dziś są moje imieni-
ny” to wyjątkowa 
propozycja w re-

pertuarze Teatru im. Mickie-
wicza. To bowiem koncert 
pamięci Piotra Machalicy, 
zmarłego wieloletniego dy-
rektora artystycznego instytu-
cji. Wydarzenie dedykowane 
jest częstochowskim przyja-
ciołom i wielbicielom aktora. 

Ta informacja poruszyła dogłębnie 
tylko środowisko artystyczne:  
14 grudnia 2020 r. odszedł Piotr 
Machalica. W Częstochowie pu-
bliczność uwielbiała go szczegól-
nie. Przez 12 lat był bowiem dy-
rektorem Teatru im. Mickiewicza 
(lata 2006-2018). Na scenie przy 
ul. Kilińskiego podziwialiśmy go 
m.in. w „Miłości i polityce”, „Kre-
dycie”, „Mieszczaninie szlachci-
cem”, „Do dna”, „Hamlecie” czy 
„Trzech siostrach”. Obdarzony 
talentem wokalnym aktor czę-
sto uczestniczył również w pro-
jektach muzycznych takich jak 

„Stachura”, „Tango FM”, „MA-
CHALista przebojów”, „Tacy duzi 
chłopcy” oraz „Hemar w chmu-
rach. Kabaret”. Ostatnie dwa ty-
tuły (podobnie jak „Życie: trzy 
wersje”) Machalica również wyre-
żyserował. 
„Dziś są moje imieniny”
Nic więc dziwnego, że często-
chowski zespół, upamiętnia go 
śpiewająco. Stąd właśnie koncert 
„Dziś są moje imieniny”.
- Tytuł stanowi parafrazę wiersza 
Edwarda Stachury. Poeta pisał 
o urodzinach, my mamy imieni-
ny. Wszystko dlatego, że koncert 
chcemy zaprezentować w imie-
niny Piotra, tj. 29 czerwca. A po-
nieważ na sali może zasiąść tylko 
połowa publiczności, dołożyliśmy 
drugi występ – 30 czerwca – wy-
jaśnia Robert Dorosławski, który 
reżyseruje przedsięwzięcie. – 
Osią spotkania, czego łatwo się 
domyślić po tytule, będzie koncert 
„Stachura”, który zrealizowaliśmy 
kilkanaście lat temu – dodaje.
Nie oznacza to, że podczas wie-

czoru zabrzmią wyłącznie tek-
sty Steda. Program koncertu 
ułożony został z piosenek, któ-
re Machalica lubił i śpiewał. 
Widzowie usłyszą więc m.in. 
piosenki Wojciecha Młynar-
skiego i Agnieszki Osieckiej. 
- Na scenie wystąpi niemal cały 
zespół aktorski naszego teatru. Ze 
mną to 17 osób. Zaprezentują się 
również częstochowscy muzycy, 
których Piotr uwielbiał, z który-
mi się przyjaźnił i koncertował, 
a wśród nich Marcin Lamch, 
Krzysztof Niedźwiecki, Michał  
Rorat, Michał Walczak, Darek 
Bafeltowski – wylicza Dorosławski. 
Koncert z potrzeby serca
Samego Machalicę będzie można 
nie tylko usłyszeć (a śpiewał on 
głosem, którego nie da się pomy-
lić), ale także zobaczyć. W pro-
gram wplecione zostaną nagra-
nia, które zarejestrował teatr. 
- Koncert ten w pierwszej kolej-
ności dedykowany jest wszyst-
kim częstochowskim przyjacio-
łom Piotra, ale też tym, którzy po  

prostu lubią piosenkę poetycką. 
Mam nadzieję, że będzie pięknie 
i wzruszająco – mówi dyrektor 
częstochowskiej sceny.
To okazjonalne wydarzenie, kon-
certy będą więc tylko dwa. Nie 
przewidziano powtórek. 
- Inne nasze koncerty powstają 
z potrzeb teatralnych, nieco ko-

mercyjnych, ale ten koncert jest 
inny. W moim przypadku powsta-
je on wyłącznie z potrzeb osobi-
stych. Z potrzeby serca. Inaczej 
straciłby swoją wymowę, prze-
stałby być wyjątkowy - podkreśla 
Robert Dorosławski.
(Tekst: Zuzanna Suliga, fot. Piotr 
Dłubak/Teatr im. Mickiewicza)

15 czerwca na scenie 
Teatru im. Mickie-
wicza wystąpi Lena 

Piękniewska. W programie 
„Coś przyjdzie: miłość lub woj-
na” towarzyszyć jej będą akto-
rzy częstochowskiego teatru 
oraz muzycy.
„Coś przyjdzie: miłość lub wojna” 
to projekt muzyczny będący owo-
cem (przypadkowego) spotkania 
Leny Piękniewskiej (pieśniarki 
i aktorki) z Pawłem Skorupką 
(kompozytorem i aranżerem). Ich 
wspólną inspiracją stał się wiersz 
Abramka Koplowicza „Marzenie”. 
Tekst napisany przez trzynasto-
latka w łódzkim getcie, przetłu-
maczony na kilkanaście języków, 
stał się symbolem dziecięcego 
pisarstwa w czasie zagłady. Abra-
mek zginął w Auschwitz w wielu 
zaledwie 14 lat, jednak jego spu-
ścizna ocalała dzięki przyrodnie-
mu bratu autora, Lolkowi Gryn-
feldowi, mieszkającemu do dziś 
w Izraelu.
Autorzy projektu, oprócz wier-
szy Koplowicza, wybrali utwory 
literackie Zuzanny Ginczanki,  
Abrahama Cytryna i Janki  

Hescheles. Na podstawie tych 
tekstów podjęto próbę stworzenia 
dzieła muzycznego opartego na 
niesłabnącej nadziei. 
W wielu utworach to się udało, ale 
nie zawsze było to możliwe - w po-
ruszającym liście „Do Mamusi” 
jedenastoletniej Janki Hescheles 
czy w „Zmienności ducha” Cytry-
na próżno szukać wiary w dotar-
cie do Ziemi Obiecanej.
Moc, jaką niesie słowo, wybrzmi 
także na częstochowskiej sce-
nie. Koncert zaplanowano na  
15 czerwca na godz. 19 (bilety 
kosztują 25 i 30 zł). Wiersze Gin-
czanki i młodych poetów z getta, 
dopełni poezja niezapomnianej 
Irit Amiel (urodzoną w Często-
chowie poetkę, której twórczość 
Teatr im. Mickiewicza od dawna 
promuje, pożegnaliśmy w lutym 
tego roku). Wiersze jej autorstwa 
przeczytają aktorzy Agnieszka 
Łopacka i Waldemar Cudzik. Na 
scenie wstąpią również pianista 
Jacek Kita oraz skrzypek Łukasz 
Czekała.

(Tekst: ZS, fot. archiwum Leny 
Piękniewskiej)

Tylko dwa otwarte kon-
certy! Na scenie ze-
spół Makabunda, akto-

rzy Teatru im. Mickiewicza 
i cała lista przebojów. „Babę 
zesłał Bóg”, „Płonącą sto-
dołę”, „Baby, ach te baby” 
czy „Brunetki, blondynki” 
usłyszymy już 12 czerwca. 
Koncert „Rytm w sercu” powstał 
na zamówienie częstochowskiego 
Wydziału Zdrowia, jako taki nie 
wejdzie więc na stałe do repertu-
aru Teatru im. Mickiewicza, tym 
samym możliwość w nim uczest-
niczenia to prawdziwa gratka. 
Zaplanowano bowiem tylko dwa 
otwarte koncerty – 12 czerwca 
o godz. 16 i 19. Chętni nie powin-
ni więc zwlekać z zakupem bile-
tów (można o nie jeszcze pytać  
w kasie teatru).
To propozycja dla wszystkich wi-
dzów, którzy pokochali muzyczny 
spektakl „Zaczarowany koń. Pio-
senki lat pięćdziesiątych”. - Wszy-
scy, którym podobał się ostatni 
Festiwal Retro Częstochowa, na 
pewno nie wyjdą rozczarowani. 
Na scenie będzie jeszcze bardziej 
dynamicznie i żywiołowo. Sam 
repertuar także jest radośniejszy, 

zarówno w warstwie tekstowej, 
jak i muzycznej. Najwyższa pora 
otrząsnąć się ze smutków pande-
micznych i zabawić – zaznacza 
Robert Dorosławski, dyrektor 
teatru, pomysłodawca, autor sce-
nariusza i prowadzący „Rytmu 
w sercu”. 
Na scenie wystąpi zespół Ma-
kabunda, a także Iwona Chołuj, 
Marta Honzatko, Hanna Zbyryt, 
Waldemar Cudzik, Adam Huty-
ra, Michał Kula, Maciej Półtorak 
i Antoni Rot.

W programie koncertu znajdą się 
takie przeboje jak „Płonąca stodo-
ła” z repertuaru Czesława Nieme-
na, „Gdzie ci mężczyźni” Danuty 
Rinn czy „Babę zesłał Bóg” Rena-
ty Przemyk. Nie braknie też nie-
co starszych szlagierów jak m.in. 
„Już taki jestem zimny drań”, 
„Zakochany złodziej” oraz „Baby, 
ach te baby”.
(Tekst: ZS, fot. ze spektaklu  
„Zaczarowany koń. Piosenki lat 
pięćdziesiątych” – Piotr Dłubak/
Teatr im. Mickiewicza)

Pamięci Piotra Machalicy...

Lena Piękniewska  
na scenie teatru

Koncertowy „Rytm w sercu”
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Po raz pierwszy Teatr im. 
Mickiewicza nie zakończy 
sezonu wraz z czerwcem. 

Spektakle zaplanowano tak-
że na lipiec i sierpień. Projekt 
„Teatr na wakacje” to ideal-
na propozycja, dla wszyst-
kich, którzy po pandemicznej 
przerwie tęsknią za sceną. 

Sezon 2020/2021 nie zakończy się 
w częstochowskim teatrze wraz 
z końcówką czerwca. Po raz pierw-
szy instytucja wprowadziła bo-
wiem także repertuar wakacyjny. 
- Jesteśmy złaknieni grania 
i mamy nadzieję, że publiczność 
jest równie spragniona teatru. 
Chcemy nadrobić czas przesto-
ju, zrekompensować wymuszone 
pandemią przerwy w działalności 
– wyjaśnia Robert Dorosławski, 
dyrektor Teatru im. Mickiewicza.
I właśnie z tego powodu stwo-
rzono projekt „Teatr na waka-
cje”. – Nie jesteśmy w stanie 
grać oczywiście przez całe lato, 
pracownikom należą się przecież 
urlopy. Zwłaszcza że nawet wte-
dy, gdy nie mogliśmy grać dla 
publiczności, pracowaliśmy nad 
kolejnymi premierami i projekta-
mi. Niemniej przedłużamy sezon 

do 11 lipca, a potem wracamy do 
gry wcześniej niż zwykle, bo od  
18 sierpnia – dodaje Dorosławski.
W tym czasie teatr zaprezentuje 
niemal wszystkie spośród swo-
ich najnowszych propozycji. Na 
widzów czeka więc prapremie-
rowa „Pannonica”, a także pozo-
stałe tytuły, które zadebiutowały 
na afiszu w tym sezonie: „Fałsz”, 
„Cudowna terapia” i „Dziewiąty 
dzień księżycowy”. Będzie moż-
na zobaczyć również „Łysą śpie-
waczkę” Ionesco, rozśpiewanego 
„Zaczarowanego konia. Piosenki 
lat pięćdziesiątych” oraz tzw. ko-
medię hormonalną, czyli „Testo-
steron”. Z myślą o najmłodszych 
do wakacyjnego repertuaru trafią 
zaś „Trzy Świnki” oparte na moty-
wach baśni braci Grimm.
- Mamy coś na smutno, poważnie, 
ale i komediowo. Trochę muzyki, 
nieco absurdu, metafizyki. Tak, 
żeby każdy mógł znaleźć coś dla 
siebie. Jest w czym wybierać! 
Chcemy pokazać widzom, że je-
steśmy teatrem dla wszystkich 
– zaznacza dyrektor częstochow-
skiej sceny.
Zgodnie z obowiązującymi obo-
strzeniami na każdym przed-
stawieniu może być zajęte mak-

symalnie 50 proc. dostępnych 
miejsc. W teatrze obowiązują ma-
seczki, dezynfekcja i dystans.
- Publiczność nie musi się oba-
wiać, bo u nas jest całkowicie 
bezpiecznie. Stosujemy się do 
przepisów, dbamy o dezynfekcję, 

trzymamy reżim sanitarny. Pro-
simy też o to, żeby nasi widzo-
wie przychodzili w maseczkach, 
bo choć po ulicach chodzimy już 
niezamaskowani, to u nas nadal 
ten nakaz obowiązuje. Podobnie, 
jak ma to miejsce we wszystkich 

pomieszczeniach zamkniętych – 
podkreśla Robert Dorosławski.
(Tekst: Zuzanna Suliga, na zdję-
ciu Robert Dorosławski w spek-
taklu „Zaczarowany koń. Pio-
senki lat pięćdziesiątych” – Piotr  
Dłubak/Teatr im. Mickiewicza)

Rok temu częstochowski 
teatr nie mógł świętować 
z najmłodszymi widza-

mi Dnia Dziecka. Nadrabia 
to teraz, zapraszając ich na 
spektakl „Trzy Świnki” w re-
żyserii Roberta Dorosław-
skiego. Bajkę oparto na moty-
wach opowieści braci Grimm. 

„Trzy świnki” według opowiada-
nia Wilhelma i Jakuba Grimm 
to jedna z najbardziej lubianych 
bajek wśród propozycji Teatru 
im. Mickiewicza. Premiera przed-
stawienia miała miejsce w 2010 r. 
W ubiegłym roku do obsady do-
łączył Antoni Rot (w roli Krowy), 
niestety pandemia sprawiła, że 
aktor zagrał wyłącznie w jednym 
przedstawieniu i od tej pory spek-
taklu już nie grano. Okazji do re-
aktywacji tytułu dostarczył zbliża-
jący się wielkimi krokami Dzień 
Dziecka. Czas szczególny, bo 
sytuacja epidemiologiczna spo-
wodowała, że rok temu teatr nie 

mógł zaprosić widzów 1 czerwca. 
Nadrabia to teraz. I to z nawiązką.
- To propozycja, którą przy-
wracamy z myślą o maluchach 
przedszkolnych. Bajka nieco 
przewrotna, choć oparta na zna-
nym motywie – opowiada Robert 
Dorosławski, dyrektor często-
chowskiej sceny, który nie tylko 
wyreżyserował „Trzy Świnki”, ale 

dokonał też swobodnej adapta-
cji. – Przyznam, że bajki zacząłem 
wymyślać przed laty z powodów 
użytkowych, bardziej domowych 
niż zawodowych, czyli z myślą 
o moich własnych dzieciach. Ile 
razy można czytać im o Jasiu 
i Małgosi, Roszpunce czy właśnie 
Trzech Świnkach? Urozmaica-
łem więc te opowieści, układając 
nowe warianty starych historii. 
Przywołałem to później z głowy 
i tak powstały moje opowiastki 
sceniczne, które nieco odbiegają 
od oryginałów – zdradza.
W tej bajce nie ma wilka
I tak powstała historia, w której 
nie ma wilka, ale jest Kura, Gęś, 
Owca i Krowa. Wszystkie próbują 
wybudzić tytułowe świnki z apatii.  
- To opowieść o tym, że nie wolno 
popadać w nudę, bo życie jest cie-
kawe samo w sobie. Tutaj budowa 
domku stanowi tylko pretekst do 
tego, żeby powiedzieć, że dom to 
nie ściany, dach i okna, ale to, co 
mieszka w nas – opowiada reżyser. 

Spektakl spodobał się wymagają-
cej i niezwykle szczerej publicz-
ności. Potwierdza to fakt, że od 
premiery zaprezentowano go już 
150 razy. 
- Udało mi się przemycić w spek-
taklu kilka parateatralnych rze-
czy. Nie udajemy, że przenosimy 
widzów w inny świat, ale zazna-
czamy, że jesteśmy w teatrze. Mó-
wimy o panu od świateł, dźwięku, 
o rekwizytach i atrapach. Pokazu-
jemy nawet tył domku, który od 
środka wygląda zupełnie inaczej, 
niż by się wydawało. Takie podej-
ście wciąga dzieci, bo bajka staje 
się komunikatywna. Młodzi wi-
dzowie się nie nudzą – zaznacza 
Dorosławski.
Kiedy zobaczymy na scenie 
„Trzy Świnki”?
Na uwagę zasługuje również mu-
zyka, którą specjalnie z myślą 
o spektaklu skomponował cenio-
ny muzyk jazzowy Janusz Frą-

czek (trafiła ona również na płytę, 
którą wydał teatr). – Janusz jest 
artystą, który nie wychodzi z za-
łożenia, że dzieci trzeba karmić 
czterema chwytami, przemyca tu 
znacznie więcej – opowiada dy-
rektor teatru.
Fetowanie święta dzieci teatr roz-
pocznie już 30 maja spektaklem 
„Trzy Świnki”. Potem publicz-
ność będzie mogła obejrzeć jesz-
cze bajkę 31 maja oraz oczywiście  
1 czerwca. Dla tych rodzin, które 
mają inne plany, przewidziano 
też terminy wakacyjne. Pouczają-
ca opowieść będzie grana bowiem  
11 lipca oraz 28 sierpnia. 
Obsadę bajki, obok wspo-
mnianego już Antoniego Rota, 
tworzą Iwona Chołuj, Teresa 
Dzielska, Agata Ochota, Marta 
Honzatko, Małgorzata Marciniak  
i Waldemar Cudzik. 
(Tekst: Zuzanna Suliga, fot. Piotr 
Dłubak/Teatr im. Mickiewicza)

Teatr na wakacje! Jakie spektakle zaplanowano na lipiec i sierpień?

Dzień Dziecka z „Trzema Świnkami” według braci Grimm
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LIPIEC 2021

01.07

 

Czwartek

 

19.00

 

Pannonica

 

Scena Duża

02.07

 
Piątek

 
19.00

 
Pannonica

 
Scena Duża

03.07
 

Sobota
 
19.00

 
Testosteron*

 
Scena Duża

04.07 Niedziela  19.00  Testosteron*  Scena Duża

06.07
 

Wtorek
 
19.00

 
Fałsz

  
Scena Duża

07.07

 
Środa

 
19.00

 
Fałsz

 
Scena Duża

08.07

 

Czwartek

 

19.00

 

Dziewiąty dzień księżycowy

 

Scena Duża

09.07

 

Piątek

 

19.00

 

Dziewiąty dzień księżycowy

 

Scena Duża

10.07 Sobota 16.00
19.00

Cudowna terapia

Cudowna terapia

Scena Duża
Scena Duża

11.07 Niedziela 11.00 Trzy świnki Scena Duża

* Spektakl dla Widzów dorosłych    

SIERPIEŃ 2021

18.08 Środa 19.00 Fałsz Scena Duża

20.08 Piątek 19.00 Pannonica Scena Duża

21.08 Sobota 19.00 Zaczarowany koń Scena Duża

22.08 Niedziela 19.00 Rytm w sercu Scena Duża

25.08 Środa 19.00 Dziewiąty dzień księżycowy Scena Duża
27.08 Piątek 19.00 Cudowna terapia Scena Duża

28.08

 

Sobota

 

11.00

 

19.00

 

Trzy świnki

 

Łysa śpiewaczka

 

Scena Duża
Scena Kameralna

 

 

 

Spektakle Teatru im. A. Mickiewicza

poza siedzibą

27.08

 

Piątek

  

AudioTeatr „Zażynki” - premiera Kawiarnia Fundacji 
Oczami Brata

 28.08

 

Sobota

  

AudioTeatr „Zażynki”

 

Kawiarnia Fundacji 
Oczami Brata

 
29.08

 
Niedziela

  
Łysa śpiewaczka

 
Spektakl plenerowy 
w ramach Festiwalu 

Fundacji Oczami 
Brata

 
MAJ 2021  

28.05
 

Piątek
 

19.00 
 

Fałsz
 

Scena Duża

29.05

 
Sobota

 
19.00

 
Fałsz

 Jubileusz artystyczny Iwony Chołuj

 

Scena Duża

30.05

 

Niedziela

 

17.00

 

Trzy świnki –

 

Dzień Dziecka w Teatrze

 

Scena Duża

31.05 Poniedziałek 10.00 Trzy świnki – Dzień Dziecka w Teatrze Scena Duża

  

 
 
 
 

   

 

    
CZERWIEC 2021

 

01.06

 

Wtorek

 

10.00

 

18.00

 

Trzy świnki –

 

Dzień Dziecka w Teatrze

 

Trzy świnki – Dzień Dziecka w Teatrze

 

Scena Duża
Scena Duża

02.06

 

Środa

 

09.30

 

Pannonica –

 

konferencja prasowa przed premierą Foyer

04.06

 

Piątek

 

19.00

 

Pannonica

 

Scena Duża

05.06

 

Sobota

 

19.00

 

Pannonica -

 

premiera

 

Scena Duża

06.06

 

Niedziela

 

19.00

 

Pannonica

  

Scena Duża
07.06

 

Poniedziałek

  

Ogólnopolska Konferencja 

 

Neonatologiczna

Pannonica –

 

spektakl zamknięty

 

Scena Duża

08.06

 

Wtorek

 

18.00

 

Pannonica –

 

Premiera nauczycielska

 

Scena Duża

09.06

 

Środa

 

18.00

 

Pannonica –

 

Środa studencka

 

Scena Duża

11.06

          

Piątek

 

18.00

 

Rytm w sercu –

 

Koncert dla Wydziału Zdrowia Scena Duża

12.06

 

Sobota

 

16.00

 

19.00

 

Rytm w sercu

 

Rytm w sercu

 

Na obu przedstawieniach dostępne bilety 

w ramach projektu 60+ i Karnetu nastolatka

Scena Duża
Scena Duża

13.06 Niedziela 19.00 Fałsz Scena Duża

15.06 Wtorek 19.00 Koncert Leny Piękniewskiej

Dostępne bilety w ramach projektu 60+ 

i Karnetu nastolatka

Scena Duża

17.06 Czwartek 19.00 Cudowna terapia Scena Duża

18.06 Piątek 19.00 Cudowna terapia Scena Duża

19.06 Sobota 19.00 Testosteron* Scena Duża

20.06 Niedziela 19.00 Testosteron * Scena Duża

23.06 Środa 18.00 Dziewiąty dzień księżycowy Scena Duża

Dostępne bilety w ramach projektu 60+ 

i Karnetu nastolatka

 24.06

 

Czwartek

 

18.00

 

Dziewiąty dzień księżycowy

  Dostępne bilety w ramach projektu 60+ 

i Karnetu nastolatka

 

Scena Duża

25.06

 

Piątek

 

19.00 

 

Dziewiąty dzień księżycowy

 

Dostępne bilety w ramach projektu 60+ 

i Karnetu nastolatka

 

Scena Duża

26.06

 

Sobota

 

16.00

 

Cudowna terapia

 

Scena Duża

27.06

 
 

Niedziela

  

16.00

 
 

19.00  

 

Cudowna terapia

 

Coś Ty uczynił ludziom, Mickiewiczu?

  

Pokaz multimedialny

 

Scena Duża
Scena Duża

29.06 Wtorek 19.00 Dziś są moje imieniny – koncert pamięci

Piotra Machalicy

Scena Duża

30.06 Środa 19.00 Dziś są moje imieniny – koncert pamięci 

Piotra Machalicy

Scena Duża

* Spektakl dla Widzów dorosłych

Teatr im. A. Mickiewicza
42-200 Częstochowa
ul. Kilińskiego 15
tel. centrala 34 37 23 300

Dział Promocji i Sprzedaży:
tel. 34 37 23 327 (47, 57)
fax 34 37 23 355
e-mail: bow@teatr-mickiewicza.pl

Kasa biletowa czynna:
poniedziałek - piątek 10:00 - 18:00,

w dniach spektakli wieczornych kasa czynna
do chwili rozpoczęcia przedstawienia,

sobota 10:00 - 14:00 i na 2 godziny
przed spektaklem, w niedziele i święta

- na 2 godziny przed spektaklem,
tel. do kasy 34 372 33 06

R E P E R T U A R

Dyrekcja Teatru zastrzega sobie prawo zmian w repertuarze.

Bilety ulgowe przysługują uczniom, studentom i rencistom posiadającym ważną legitymację.

www.teatr-mickiewicza.pl

3965REKLAMA
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Radość Rakowa po zdobyciu Pucharu Polski

Fot: Artur Kucharski

+48 726 136 666
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Zdobycie przez Raków Pu-
charu Polski i wicemi-
strzostwa Polski nie prze-

szło bez echa. Podczas Gali 
Ekstraklasy trener Rakowa 
Marek Papszun został wybra-
ny trenerem sezonu 2020/21, 
a obrońca Kamil Piątkow-
ski młodzieżowcem sezonu! 
To był najlepszy sezon w 100-let-
niej historii Rakowa. Częstochow-
scy piłkarze wywalczyli pierwszy 
w historii Puchar Polski oraz 
pierwszy w historii medal oraz wi-
cemistrzostwo Polski. Bardzo do-
bra gra Rakowa nie przeszła bez 
echa w środowisku piłkarskim.
Gala Ekstraklasy odbyła się dzień 
po zakończeniu sezonu. Jak in-
formują organizatorzy gali: 
„zwycięzców w poszczególnych 
kategoriach wybrała Kapituła, 
w której skład weszli przedsta-
wiciele mediów, Ekstraklasy 
S.A. i PZPN. Do zawodników 
oraz trenerów ligi należał nato-
miast wybór Piłkarza Sezonu”. 
Dwie nagrody zdobyli przedstawi-
ciele Rakowa. Trenerem sezonu 
został wybrany Marek Papszun, 
który zdobył z Rakowem Puchar 
Polski i srebrne medale w PKO 
BP Ekstraklasie. Papszun w ciągu  
5 lat pracy w Rakowie wyprowa-

dził zespół z II ligi na polskie salo-
ny. Wkrótce Raków pod jego wo-
dzą zadebiutuje w europejskich 
pucharach.
Wśród laureatów znalazł się też 
Kamil Piątkowski. Obrońca Ra-
kowa został najlepszym mło-
dzieżowcem sezonu w PKO BP 

Ekstraklasie. Kibice Rakowa ża-
łują, że „Piona” odchodzi z często-
chowskiej drużyny...
Galę Ekstraklasy zdominowa-
li piłkarze mistrza Polski Legii 
Warszawa, którzy zainkasowali 
aż 4 nagrody. Filip Mladenović 
został obrońcą sezonu. Luquin-

has został pomocnikiem sezonu, 
Tomas Pekhart (król strzelców) 
został napastnikiem sezonu. Mla-
denović otrzymał też nagrodę pił-
karza sezonu! Bramkarzem sezo-
nu został Dante Stipica z Pogoni 
Szczecin, trenerem sezonu Marek 
Papszun z Rakowa Częstochowa, 

a młodzieżowcem sezonu Kamil 
Piątkowski z częstochowskiej 
drużyny.
Autorem gola sezonu został Jesus 
Imaz z Jagiellonii Białystok.
(Tekst: MRK, fot. materia-
ły prasowe Ekstraklasy: Piotr  
Kucza/400mm)

Przedstawiciele Rakowa: Marek Papszun i Kamil 
Piątkowski wśród gwiazd Gali Ekstraklasy

3965REKLAMA
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Gdy w 2014 roku w ki-
nie Cinema City Wol-
ność przedstawiono 

7-letnią strategię rozwoju 
Rakowa marzeniem Michała 
Świerczewskiego było to, aby 
klub w 2021 roku – na swoje 
100-lecie - osiągnął najwięk-
szy sukces w historii. Ten 
sezon jest potwierdzeniem, 
że marzenia się spełniają. 
Michał Świerczewski jest zało-
życielem i właścicielem firmy 
X-Kom, a także kibicem Rako-
wa. Od zawsze wspierał Raków, 
w później został też sponsorem 
klubu, działaczem, prezesem, 
właścicielem… W 2014 roku, gdy 
prezesem Rakowa był Krzysztof 
Kołaczyk, a Świerczewski poma-
gał w klubie, nakreślono 7-letnią 
strategię Rakowa. Podczas pre-
zentacji drużyny w kinie Cinema 
City Wolność przedstawiono sied-
mioletnią strategię klubu, według 
której Raków w 2019 roku miał 
grać… w ekstraklasie, a na 100-le-
cie, czyli w 2021 roku, odnieść naj-
większy sukces w swojej historii… 
Nikt wówczas nie spodziewał się, 
że 7 lat później Świerczewski bę-
dzie odbierał „miliony” gratulacji 
za najlepszy sezon na 100-let-
nie urodziny…Odkąd właścicie-
lem Rakowa został Świerczewski  
i 5 lat temu zatrudnił trenera 
Marka Papszuna, Raków z roku 
na rok rozwijał się sportowo i or-

ganizacyjnie. W 2017 roku Raków 
awansował do 1. ligi, a po dwóch 
sezonach gry, w 2019 roku mógł 
cieszyć się z awansu do Ekstrakla-
sy! W pierwszym sezonie w Eks-
traklasie w 2019/20 Raków za-
pewnił sobie miejsce w połowie 
tabeli (10.). W kolejnym 2020/21 
na 100-lecie klubu odniósł nie 
jeden największy, ale potrójnie 
największy sukces w historii klu-
bu! Dotychczas Raków najwyżej 
w Ekstraklasie (w latach 1990-
tych była to I liga) był na 8. miej-
scu. Dlatego w sezonie 2020/21 
miał to miejsce poprawić…
W 2021 roku spełniły się marzenia 
Świerczewskiego oraz wszystkich 
kibiców czerwono-niebieskich. 
Raków grał na piersi z logo jego 
firmy X-Kom. Częstochowscy pił-
karze wywalczyli pierwszy medal 
w PKO BP Ekstraklasie, którym 
jest srebro za wicemistrzostwo 
Polski, historyczną grę w euro-
pejskich pucharach oraz pierwszy 
w historii Rakowa Puchar Polski! 
Raków będzie miał także wkrótce 
szansę na Superpuchar Polski...
- Duże gratulacje dla właści-
ciela klubu, bo wiemy, że bez 
niego tego osiągnięcia by nie 
było - mówił po finale Fortuna 
Puchar Polski trener Rakowa 
Marek Papszun. - Marzył o tym 
triumfie. I cieszę się, że te jego 
marzenia mogliśmy spełnić. 
Sam Świerczewski spokojnie pod-

chodzi do osiągniętych sukcesów 
i już rozmyśla nad mistrzostwem 
Polski. - Jasne, jest to najlepszy 
sezon w historii – zaznaczał Mi-
chał Świerczewski po zakończeniu 
sezonu na oficjalne stronie Rako-
wa (www.rakow.com). - Chyba 
Puchar Polski jednak smakuje 

troszeczkę lepiej, bo w Pucharze 
nie można się pomylić. Wszyst-
kie mecze trzeba wygrać. W lidze 
można zaliczyć jakieś potknięcia 
i liczy się finalnie to, ile punktów 
jest na koncie. Natomiast uwa-
żam, że ta praca, która została 
wykonana w lidze, to jest też prze-

ogromny sukces i wydaje mi się, 
że z tego sezonu wycisnęliśmy 
maksimum. Oczywiście tym mak-
simum mogłoby być mistrzostwo 
Polski, ale myślę, że zachowamy 
je sobie na przyszłość. Chcieliby-
śmy je zdobyć z kibicami.
(Tekst i fot. AK)

Właściciel Rakowa Michał Świerczewski spełnił swoje marzenia… I wielu kibiców też…
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Tegoroczne sukcesy Rako-
wa, które przypadły rów-
no na 100-lecie klubu nie 

przeszły bez echa. Do Rakowa 
napływały gratulacje z całej 
Polski, a na czerwono-niebie-
ski kolor zaświeciły się miejski 
Ratusz i wieża Jasnej Góry...

Raków w 2021 roku osiągnął dwa 
ogromne sukcesy. 2 maja 2021 
roku zdobył w Lublinie Puchar 

Polski, a 10 maja 2021 zapew-
nił sobie wicemistrzostwo Polski  
i historyczny srebrny medal.
Gratulacje działaczom, trenerom 
i piłkarzom składały czołowe pol-
skie klubu, a także poszczególni 
piłkarze, w tym reprezentanci 
Polski.
Również w mieście pojawiły się 
miłe akcenty. W barwach Rakowa 
podświetlony był miejski Ratusz, 
na którego elewacji widać było 

też herb klubu przygotowany na 
100-lecie.
Miły akcent „poszedł w świat” też 
z Jasnej Góry, która znana jest na 
całym świecie. Jasnogórska wie-
ża również była podświetlona na 
czerwono-niebieskie kolory.
Z okazji obchodów na Placu Bie-
gańskiego przygotowano też hi-
storyczną wystawę na specjalnych 
planszach. Z wystawy można było 
dowiedzieć się o najważniejszych 
wydarzenia w 100-letniej historii 
Rakowa. Ekspozycja wystawy roz-
poczęła się w marcu więc nie było 
na niej jeszcze informacji o Pu-
charze Polski i wicemistrzostwie 
dla Rakowa...
(Tekst: MRK, fot. rakow.com)

Ratusz i Jasna Góra podświetlone w barwach Rakowa
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CZĘSTOCHOWA: ul. Kisielewskiego 18/28 B,  tel. 34 366 91 18, biuro@inergis.pl

www.inergis.pl

na rynku od 33 lat

FOTOWOLTAIKA
POMPY CIEPŁA
KLIMATYZACJA

Wykonaliśmy ponad 10 tys. instalacji OZE

 366 91 18  biuro@inergis pl

my ponad 10 tys. instalacji OZE

doradztwo
projekt
montażserwis

ZADZWOŃ: ZADZWOŃ: 

ZAPYTAJ o bezpłatną konsultację i wycenę

DOTACJE!

KOGENERACJA
TRIGENERACJA

INSTALACJE GRZEWCZE

WENTYLACJA
INTELIGENTNE SYSTEMY
ZARZĄDZANIA BUDYNKIEM
MATERIAŁY INSTALACYJNE
KOTŁY C.O. ekogroszek, biomasa, gaz

SERWIS 
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Fotoreportaż „Retro Mecz” na 100-lecie klubu: 
Raków Częstochowa - Górnik Zabrze 

Fot. Grzegorz Przygodziński

+48 726 136 666
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Fotoreportaż z Gali Ekstraklasy, podczas której Trener Rakowa Marek  
Papszun i piłkarz Rakowa Kamil Piątkowski odebrali nagrody. Papszun  
został trenerem sezonu, a Piątkowski młodzieżowcem PKO BP Ekstraklasy

Fot. Piotr Kucza/400mm

+48 726 136 666
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„Trwaj Rakowie, trwaj 
niezmiennie, przez 
kolejne nam 100 lat” 

- tymi słowami kończy się 
wiersz autorstwa Roberta Za-
łęskiego, byłego piłkarza Ra-
kowa. Wiersz powstał w stycz-
niu 2021 na 100-lecie Rakowa. 
Robert Załęski to wychowanek 
Rakowa i jeden z bardziej zna-
nych piłkarzy częstochowskiego 
klubu, który wywalczył w 1994 
roku pierwszy i historyczny awans 
do I ligi (obecna Ekstraklasa). Za-
łęski rozegrał w I lidze w barwach 
Rakowa przez wszystkie cztery 
sezony.
Załęski w styczniu 2021 napisał 
wiersz na 100 lat Rakowa. Wiersz 
został opublikowany w styczniu 
tuż przed śmiercią trenera Ra-
kowa Gotharda Kokotta dlatego 
nazwiska jednego z najwybitniej-
szych częstochowskich szkole-
niowców zabrakło we wstępie. 

(tekst: Marta Rembielak-Kuchar-
ska, fot. Grzegorz Przygodziński)

Były piłkarz Rakowa Robert Załęski napisał wiersz na 100-lecie Rakowa: 
„Trwaj Rakowie, trwaj niezmiennie, przez kolejne nam 100 lat”
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Pomysłowość kibiców na 
świętowanie z okazji  
wygranych ukochanej 

drużyny nie zna granic. Były 
piłkarz Rakowa Robert Załęski 
okleił samochód w czerwono-
-niebieskie barwy. 

W 2019 roku piłkarze Rakowa 
awansowali do Ekstraklasy. Był to 
bardzo długo wyczekiwany awans, 

bo ostatni raz Raków w naj-
wyższej klasie rozgrywek grał  
w 1998 roku. Kibice świętowali 
hucznie na ulicach Częstochowy, 
ale mieli też oryginalne pomysły. 
Na taki wpadł były piłkarz Rako-
wa Robert Załęski, który okleił sa-
mochód w czerwono-niebieskich 
barwach. - To samochód oklejony 
przeze mnie z okazji awansu Ra-
kowa w 2019 roku do Ekstrakla-

sy - mówi dla Gazety Regionalnej 
Robert Załęski. - To mazda RX8 
Raków Edition - śmieje się wy-
chowanek Rakowa. 
Trzeba przyznać, że to bardzo no-
watorski pomysł... I z pewnością 
na długo zapadnie w pamięć kibi-
ców Rakowa... 

(tekst: AK, fot. archiwum Roberta 
Załęskiego)

Kibice Rakowa świętują w różny sposób. 
Robert Załęski okleił auto w barwy Rakowa...
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Ekstraklasa SA podała kwo-
ty, jakie dostaną drużyny 
grające w PKO BP Eks-

traklasie za sezon 2020/21. 
Raków Częstochowa otrzyma 
łącznie 22 miliony złotych! 
Łączna kwota 22,006 mln zł skła-
da się z pięciu czynników. To: 

kwota stała (6,325 mln), ranking 
historyczny (1,164 mln), wynik 
sportowy (14,392), pro junior 
system (brak), i testy COVID-19. 
Najwięcej Raków otrzyma oczy-
wiście za swoją wspaniałą grę 
i wicemistrzostwo Polski, bo pra-
wie 14 i pół miliona złotych. Łącz-
nie Raków zarobił z Ekstraklasy 
SA 22 miliony złotych. 
Do podziału na wszystkie  
16 zespołów było 230 milionów 
złotych.
Najwięcej zarobiła Legia War-
szawa, która za mistrzostwo Pol-

ski dostała prawie 18 milionów. 
Łącznie klub z Warszawy do-
stanie z Ekstraklasy SA prawie  
30 milionów czyli 8 milionów 
więcej niż drugi Raków. 
Raków za wygranie Pucharu Pol-
ski dostał też czek na 5 milionów 
złotych. Do tych dochodzą także 
premie za wygrywanie we wcze-
śniejszych rundach PP. Czyli na 
samym boisku w tym wyjątko-
wym sezonie piłkarze Rakowa za-
robili ponad 27 milionów złotych! 

(Tekst i fot. AK)

Raków dostał z Ekstraklasy SA 
za sezon 2020/21 22 miliony złotych
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Archiwalne kroniki i zdję-
cia, wycinki z lokalnej 
prasy, koszulki, szali-

ki, proporczyki i wiele innych 
rzeczy związanych ze 100-le-
ciem Rakowa przygotowali 
pracownicy Archiwum Pań-
stwowego w Częstochowie. 
Raków obchodzi i świętuje 
w 2021 roku swoje 100-lat. Z tej 
też okazji Archiwum Państwowe 
w Częstochowie przy ul. Rejtana 
przygotowało wystawę zbiorów 
o częstochowskim klubie. Na 
ścianach archiwalne fotografie. 

W gablotach dokumenty, archi-
walne rękopisy, fotografie i kroni-
ki. Przygotowano też archiwalne 
afisze i bilety, a także wystawę ko-
szulek, szalików i butów. Na spe-
cjalnie ułożonym sektorze można 
było też oglądać podobizny byłych 
piłkarzy Rakowa.
W zbiorach jest również koszulka 
Marcina Cebuli z retro meczu Ra-
kowa z Górnikiem Zabrze, a także 
czarne szaliki na wyprodukowane 
na 100 lat Rakowa.

(Tekst i fot. AK)

Archiwum Państwowe w Częstochowie 
przygotowało wystawę na 100 lat Rakowa
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mat. prasowe RKS Raków

+48 726 136 666

Przeżyjmy to jeszcze raz - Raków wicemistrzem Polski!!!
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+48 726 136 666

mat. prasowe RKS Raków

Tak świętowaliśmy sukces naszych piłkarzy



gazetaregionalna.com58 NR 91 Piątek 28 maja 2021

3966REKLAMA

T W Ó J  P R O D U C E N T  
T E K S T Y L I Ó W

SKLEP  F IRMOWY
ul .Re j tana  21A
42-202  Częs tochowa

TKANINY

ZASŁONY

OBRUSY

ORAZ BIEŻNIKI
I SERWETY

FIRANY

ŻAKARDOWE
I WOALOWE

www.polontex.com.pl
www.sklep.polontex.com.pl

t e l . : 3 4  3 6 9 2 2 3 8
6 6 5  0 0 0  3 3 8
6 6 5  0 0 0  2 3 8

b o k @ p o l o n t e x . c o m . p l
f i r a n y @ p o l o n t e x . c o m . p l

Jedną z ikon Rakowa jest 
Iwo Mandrysz, były dzia-
łacz częstochowskie-

go klubu, wieloletni spiker 
i dziennikarz piszący o Ra-
kowie. A przede wszyst-
kim osoba wiedząca bardzo 
dużo o historii Rakowa...  

Gazeta Regionalna: Jak trafiłeś 
do Częstochowy i do Rakowa? 
Iwo Mandrysz: Nie jestem ro-
dowitym częstochowianinem. 
Mieszkam tutaj dopiero 38 lat, 
a pochodzę ze Śląska, dokładniej 
– z Rybnika i pierwsze mecze ligo-
we, na których byłem jako 11-la-
tek, to właśnie spotkania ROW-
-u z Zawiszą Bydgoszcz i Olimpią 
Poznań. ROW wygrał te pojedyn-
ki i na dwie kolejki przed końcem 
sezonu 1967/68 awansował do 
ówczesnej I ligi, czyli dzisiejszej 
ekstraklasy. Dzięki temu w moim 
rodzinnym mieście mogłem oglą-
dać najlepszych polskich piłka-
rzy przełomu lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych. Byłem wte-
dy kibicem nie tylko ROW-u, ale 
i Górnika Zabrze. O Rakowie wie-
działem niewiele… Że przez cztery 
sezony grał w II lidze i dwukrotnie 
był bliski awansu, że w roku 1967 
dotarł do finału Pucharu Polski, 
w którym przegrał po dogrywce 
z Wisłą Kraków 0-2. Potem o Ra-
kowie było głośno w 1972 roku, 

gdy grał w półfinale Pucharu Pol-
ski z Legią Warszawa, a później, 
gdy powrócił do II ligi i doszło do 
prób skaperowania czołowych za-
wodników – Mirosława Małolep-
szego i Zdzisława Sławuty.
Pierwszy raz na stadionie przy 
ul. Limanowskiego pojawiłeś 
się w...
- W Częstochowie znalazłem się 
w czasie, gdy Raków po raz trzeci 
grał w II lidze, ale sezon 1983/84 
zakończył degradacją. Pierwszy 
raz na stadionie przy ul. Bole-
sława Limanowskiego, a wtedy 
jeszcze Walentego Obraniaka, 
byłem dopiero w roku 1985. Jako 
dziennikarz „Życia Częstochowy”, 
by porozmawiać z Tadeuszem 

Stępniem, który był pracowni-
kiem Rakowa, a jednocześnie sę-
dzią piłkarskim i właśnie uzyskał 
uprawnienia arbitra I ligi. 
Zaryzykuję i zapytam czy po 
tylu latach pamiętasz swój 
pierwszy mecz Rakowa?
- Pierwszy mecz Rakowa jaki 
pamiętam i chyba faktycznie 
pierwszy jaki widziałem, to trze-
cioligowy pojedynek z MCKS-em 
Czeladź, przegrany – o ile się nie 
mylę – 1-3, a honorowe trafienie 
było dziełem zmarłego niedaw-
no Władysława Kłaka. Z tamtych 
czasów utkwił mi też w pamięci 
jeszcze mecz z Motorem Praszka, 
wygrany 3-0 po hat-tricku Jerze-
go Marszałka. Ale na stadionie 

Rakowa bywałem wtedy raczej 
sporadycznie.
Kiedy Cię poznałem by-
łeś dziennikarzem „Głosu 
Hutnika” i spikerem, a był  
to rok 2001...
- To ja jeszcze cofnę się kilka lat 
wstecz. Sytuacja zmieniła się 
w roku 1986. Zacząłem pracować 
w redakcji „Głosu Hutnika”, wów-
czas dwutygodniku Huty „Często-
chowa”, która do kwietnia 1989 
roku funkcjonowała jako Huta 
im. Bolesława Bieruta. W „Głosie” 
sport zajmował sporo miejsca, ale 
w dwutygodniku trudno było pu-
blikować regularne relacje z me-
czów. Jednak mniej więcej w tym 
czasie redakcja katowickiego 

„Sportu”, który ukazywał się wte-
dy pięć razy w tygodniu, od po-
niedziałku do piątku, wróciła do 
idei wydawania w soboty „Sportu 
Śląskiego”. Miał on inny format 
niż „Sport” i był w dużym stopniu 
poświęcony rozgrywkom w niż-
szych ligach, na terenie regionu 
obejmującego trzy ówczesne wo-
jewództwa – katowickie, bielskie 
i częstochowskie. Być może do-
tyczyło to też województwa opol-
skiego, nie jestem pewien. Kolega 
ze „Sportu”, z którym znaliśmy się 
ze studiów i wiedział, że mam ja-
kieś pojęcie o piłce, poprosił mnie 
o krótkie relacje ze spotkań trzech 
drużyn z naszego regionu, czyli 
Motoru Praszka oraz Skry i Ra-

Iwo Mandrysz: Wspomnienia spikera, działacza, dziennikarza...
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kowa. Od tego czasu na stadionie 
Rakowa bywałem już regularnie 
i wtedy też poznałem trenerów 
Jana Basińskiego i Gotharda Ko-
kotta, a nieco później Zbigniewa 
Dobosza, Henryka Turka i Janu-
sza Poniedziałka.
Kiedy zaczęła się twoja przygo-
da z mikrofonem? Kiedy zosta-
łeś spikerem?
- Pracując w „Głosie Hutnika” pro-
wadziłem też audycje hutniczego 
radiowęzła, więc mój głos był zna-
ny pracownikom huty, również 
tym z „kręgów kierowniczych”. 
Niemniej propozycją jaką otrzy-
małem latem 1988 roku byłem 
mocno zaskoczony. Otóż mój były 
szef w redakcji „Głosu” Dariusz 
Sałajewski, który był też człon-
kiem Prezydium Zarządu Rakowa 
i rzecznikiem prasowym klubu, 
przekazał mi wiadomość, że jest 
pomysł abym to ja przejął funk-
cję stadionowego spikera. O ile 
pamiętam, pomysł ten powstał 

po wyjazdowym meczu Rakowa 
z Górnikiem Radlin, bo forma 
prowadzenia komentarza przez 
tamtejszego spikera spodobała się 
działaczom Rakowa i oni uznali, 
że ja mogę prowadzić mecze w po-
dobny sposób. Co prawda, sam 
miałem pewne wątpliwości czy 
będzie to dobra zmiana, ale w od-
powiedzi usłyszałem, że na pewno 
sobie poradzę. No i się zgodziłem. 
Kto był twoim poprzednikiem?
- Mikrofon przejąłem od Józefa 
Stanickiego, ojca znakomitego 
siatkarza Rakowa i AZS-u, wie-
lokrotnego reprezentanta Polski, 
który później grał w Turcji i obec-
nie jest tam dyrektorem sporto-
wym jednego z czołowych klu-
bów. Józef Stanicki, który też był 
przez wiele lat związany nie tylko 
z piłką nożną, ale i z siatkówką, 
udzielił mi kilku cennych rad. 
Oczywiście z nich skorzystałem, 
ale miałem też własne pomysły 
odnośnie tego, co chciałbym prze-

kazać kibicom. Wtedy nie było 
jeszcze żadnych kursów, szkoleń 
czy licencji dla spikerów stadio-
nowych – te pojawiły się dopiero 
gdzieś w połowie lat dziewięćdzie-
siątych, w podobnym czasie jak 
Raków awansował do ekstrakla-
sy – i właściwie przy mikrofonie 
mógł stanąć każdy. Wystarczyły 
dobre chęci, no i akceptacja władz 
klubu. Takie cechy jak np. dobra 
dykcja czy poprawna polszczyzna 

były dodatkowymi atutami. Cho-
ciaż – jak się przekonałem na kil-
ku innych stadionach – nie były 
one konieczne.
Jak przygotowywałeś się do 
meczu? Wiadomo, że jedno 
przejęzyczenie i śmieje się cały 
stadion. Drugi błąd i więk-
szość gwiżdże...
- W dużym stopniu byłem skaza-
ny na własną intuicję. Przez długi 
czas komentarze przedmeczowe 

przygotowywałem sobie w for-
mie pisemnej. Początkowo nawet 
mierzyłem sobie w domu czas, 
jaki zajmuje ich przeczytanie. 
Chodziło o to, żeby wiedzieć na 
ile minut przed pierwszym gwizd-
kiem mogę przywitać kibiców. 
W tym co chciałem im przekazać, 
poza składami drużyn i nazwi-
skami trójki sędziowskiej, była 
swego rodzaju wizytówka rywala,  
(dok. na str. 60) 
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(dok. ze str. 59) 
historia jego pojedynków z Ra-
kowem, aktualna sytuacja w ta-
beli, zestaw par na daną kolejkę 
i – w miarę możliwości – trochę 
ciekawostek statystycznych.
Wiemy już, że zadebiuto-
wałeś jako spiker w sezonie 
1988/89...
- Mój debiut spikerski przypadł 
na drugą kolejkę sezonu 1988/89, 
krótko po tym funkcję głównego 
szkoleniowca po Januszu Ponie-
działku objął ponownie Jan Ba-
siński, a II trenerem został Zbi-
gniew Dobosz. Ich zadaniem było 
wprowadzenie drużyny do II ligi 
i zostało ono wykonane w roku 
1990. Przeciwnikiem Rakowa był 
wtedy Naprzód Rydułtowy, co 
miało dla mnie pewne znacze-
nie symboliczne, bo Rydułtowy 
leżą mniej więcej 12 kilometrów 
od mojego rodzinnego Rybnika, 
a hałdy kopalni o tej nazwie wi-
działem z okna, jako że miesz-
kałem z rodzicami i siostrą na 
szóstym piętrze. Co więcej, jesz-
cze jako przedszkolak właśnie na 
„Rydułtowach” zjechałem po raz 
pierwszy pod ziemię – na Bar-
bórkę, mój tato pracował wtedy 
w tamtejszym oddziale Przedsię-
biorstwa Robót Górniczych. 
Pamiętasz wynik z tamtego 
spotkania?
- Raków wygrał wtedy z Naprzo-
dem 4-0, a ja sprawdziłem się 
w roli spikera. Warto wspomnieć, 
że wtedy jeszcze nie było wie-

ży z zegarem i tablicą wyników, 
która została rozebrana w roku 
ubiegłym. Stanowisko spikerskie 
mieściło się w jednym z pokoi 
w budynku klubowym, z którego 
rozpościerał się doskonały widok 
na jedną połowę boiska. Z drugą, 
umownie lewą, było gorzej, gdyż 
przeszkadzały rosnące na koro-
nie trybuny topole oraz zadasze-
nie nad tak zwaną lożą. Musia-
łem korzystać z lornetki, a i tak 
nie zawsze potrafiłem ocenić kto 
strzelił bramkę, kto faulował, 
kto został sfaulowany. W efekcie 
z czasem ukułem taką formułkę: 
„Bramkę zdobył, o ile dobrze do-
strzegłem” i tu padało imię i na-
zwisko domniemanego strzelca. 
Zresztą, tę formułkę stosowałem 
i później, gdy po roku już prze-
niosłem się do wieży, skąd wido-
ku nic nie zasłaniało, ale od dru-
giej bramki dzieliło mnie grubo  

ponad 120 metrów.
Jakie był wówczas problemy 
spikera?
- Inne kłopoty z tamtych czasów, 
to np. mikrofon na kablu, co ogra-
niczało możliwości poruszania 
się. Brak kserokopiarki sprawiał, 
że składy spisywałem z protoko-
łu sędziowskiego w pokoju arbi-
trów. Zawodnicy nie mieli wtedy 
jeszcze stałych numerów na cały 
sezon jak teraz i niezależnie w ja-
kim grali składzie, to numeracja 
była od 1 do 11 i tylko bramkarze 
grali czasem z wyższym nume-
rem niż to wynikało z protokołu, 
a zdarzało się, że i bez numeru. 
Oczywiście wiadomo było, że je-
żeli w wyjściowym składzie będą 
np. Andrzej Wróblewski i Walde-
mar Żebrowski, a na ogół byli, to 
pierwszy z nich będzie z „czwór-
ką”, a drugi z „szóstką”. Ale je-
żeli któryś z nich nie grał, czy to 

z powodu kontuzji, czy kary za 
kartki, to pod tymi numerami wy-
stępowali inni piłkarze. Na ogół 
więc miałem przygotowane skła-
dy w jakich, jak przypuszczałem, 
mogą wystąpić oba zespoły i u sę-
dziów tylko wpisywałem numery 
przy nazwiskach. Czasem jednak 
trzeba było kogoś dopisać.
Przez wiele lat byłeś spikerem 
i dziennikarzem...
W wieży pracowało mi się bar-
dzo dobrze, ale po awansie do  
II ligi doszły mi nowe obowiązki: 
oprócz tekstów do macierzystego 
„Głosu Hutnika”, również rela-
cje dla „Sportu”. Potem, gdy Ra-
ków wszedł do ekstraklasy relacje 
te były znacznie obszerniejsze, 
ale czasem przyjeżdżali koledzy 
z Katowic i wtedy miałem trochę 
mniej pracy. Za to od 1994, po 
kolejnym awansie, doszła jeszcze 
współpraca z Polską Agencją Pra-

sową, która zresztą trwa do dziś. 
Trzeba pamiętać, że wtedy jesz-
cze nie było internetu i telefonii 
komórkowej, a i z telefonami sta-
cjonarnymi nie było najlepiej. Na 
ogół relacje przekazywałem już 
z domu. Jeżeli mecz był w sobotę, 
to ze „Sportem” umawiałem się 
na niedzielę, bo musiałem jeszcze 
wystawić noty zawodnikom i sę-
dziemu.
Co było twoim atutem w pracy 
spikera?
- Występując w charakterze spi-
kera starałem się zawsze o zacho-
wanie spokoju i niepoddawanie 
się emocjom, jakie zwykle towa-
rzyszą wydarzeniom na boisku. 
Nawet kiedy sędziom przytra-
fiały się pomyłki, to nie mogłem 
kwestionować ich decyzji, bo 
jedno moje nieopatrznie wypo-
wiedziane słowo mogło wywołać 
niepokoje wśród kibiców, którzy 
i tak już byli wściekli na arbitra. 
A ja czasami musiałem tłumaczyć 
jego decyzję. Natomiast w tym co 
pisałem, mogłem sobie pozwolić 
na więcej i wytykać pomyłki sę-
dziowskie, również te na korzyść 
Rakowa. Jedną taką sytuację 
pamiętam dokładnie. Po meczu 
z Siarką Tarnobrzeg, zakończo-
nym remisem 1-1, napisałem, że 
drugi rzut karny dla Rakowa był 
niesłuszny, bo faul miał miejsce 
mniej więcej półtora metra przed 
linią pola karnego 1995 i jeden 
z wiceprezesów miał do mnie  
(dok. na str. 62) 
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(dok. ze str. 60) 
o te słowa wielkie pretensje. A ja 
nie mogłem napisać inaczej, bo 
nie dość, że dokładnie widziałem 
tę sytuację, to cała Polska mogła 
ją zobaczyć w telewizyjnych „Wia-
domościach Sportowych” albo 
i w magazynie „Gol”.
Jako spiker wprowadziłeś Ra-
ków do ekstraklasy, a ostatnio 
byłeś świadkiem największych 
sukcesów Rakowa w 100-let-
niej historii...
- Od sierpnia 1988 roku do czerw-
ca 1995 roku, czyli przez prawie 
7 lat, byłem spikerem na niemal 
wszystkich meczach Rakowa 
rozgrywanych w Częstochowie. 
O ile dobrze pamiętam, opuści-
łem tylko dwa spotkania w II li-
dze jesienią 1990 roku i jedno 
w ekstraklasie – ze Stomilem 
Olsztyn, kończące rundę jesienną 
debiutanckiego sezonu w elicie. 
Miałem więc za sobą mecze Rako-
wa, które przesądzały o awansie 
do II i I ligi oraz te, w których wal-
czył o pozostanie na najwyższym 
szczeblu rozgrywek. Tak. W tym 
sezonie też „przeżywałem” sukce-
sy Rakowa...
Później były małe roszady 
w słynnej wieży...
- Z początkiem sezonu 1995/96 
do mikrofonu na stadionie Rako-
wa powrócił Józef Stanicki, który 
– wraz z Andrzejem Gęsiarzem 
– wziął udział w jednym z pierw-
szych szkoleń dla spikerów na 
meczach piłkarskich, zorganizo-

wanym na Akademii Wychowania 
Fizycznego w Warszawie. Mnie 
klub też chciał na to szkolenie 
skierować, ale wtedy nie mogłem 
z tej propozycji skorzystać. Prze-
szedłem podobny kurs dopiero 
w roku 1997.
Czym się jeszcze zajmowałeś 
w Rakowie?
- W tym czasie, poza pracą dzien-
nikarską, moje związki z Rako-
wem polegały przede wszystkim 
na przygotowywaniu programów 
meczowych. Był to pomysł wspo-
mnianego już Andrzeja Gęsiarza, 
pracownika huty i członka Prezy-

dium Zarządu Rakowa, a potem 
również kierownika II drużyny. 
Programy były wydawane przez 
dwa sezony drugoligowe poprze-
dzające awans 1992/93 i 1993/94 
oraz trzy i pół sezonu w ekstra-
klasie, czyli do ostatniego meczu 
w roku 1997. Programy w syste-
mie ksero drukowała i oprawiała 
hutnicza poligrafia. Przez pewien 
czas część materiałów dostarczał 
Andrzej Gęsiarz, a później reda-
gowałem je zupełnie samodziel-
nie. Nakład był niewielki i chyba 
nigdy nie przekroczył stu egzem-
plarzy, a zatem teraz są to unikaty. 

A ich zawartość, nawet po latach, 
jest – moim zdaniem – bardzo 
ciekawa, bo oprócz bieżących in-
formacji umieszczałem w nich 
często fragmenty różnych publi-
kacji prasowych na temat Rakowa 
oraz relacje z meczów „czerwono-
-niebieskich” z lat sześćdziesią-
tych i siedemdziesiątych. 
Był awanse, ale były także  
porażki...
- Wiosną 1998, po nieudanej je-
siennej części sezonu, nad Rako-
wem zawisło widmo degradacji. 
Do drużyny powrócił trener Go-
thard Kokott, a na wieżę spiker-

ską ja. Te zmiany na niewiele się 
jednak zdały i Raków spadł do II 
ligi. W następnym sezonie zespół 
znowu poprowadził Zbigniew Do-
bosz, który w marcu 1995 roku 
musiał odejść z klubu dosłownie 
na trzy dni przed wznowieniem 
rozgrywek. Niewiele brakowało, 
by Dobosz po raz drugi wpro-
wadził Raków do ekstraklasy, 
ale porażka na własnym boisku 
z Groclinem Grodzisk Wielkopol-
ski przesądziła o awansie właśnie 
tej drużyny. W ostatecznym roz-
rachunku okazało się, że nawet 
remis wtedy by wystarczył… Albo 
cztery punkty w innych meczach. 
A tak pozostało drugie miejsce 
w grupie…
Od 2000 roku zaczęły się pro-
blemy Rakowa...
Tymczasem wiadomo było, że 
sezon, 1999/2000 będzie o wiele 
trudniejszy i to z kilku względów. 
Z jednej strony wchodziła w życie 
reforma rozgrywek i w II lidze 
znalazły się aż 24 drużyny. Czyli 
trzeba było rozegrać 46 spotkań, 
podczas gdy we wcześniejszych 
rozgrywkach tylko 26, bo były 
dwie grupy po 14 drużyn. Do III 
ligi miało spaść osiem ostatnich 
drużyn. Co gorsza, poważne kło-
poty przeżywała Huta „Często-
chowa”, na utrzymaniu której fak-
tycznie był Raków i jej problemy 
musiały odbić się na funkcjono-
waniu klubu. Po rundzie jesiennej 
było jeszcze piętnaste, bezpiecz-
ne miejsce, ale w rewanżach grał 
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spisywał się znacznie gorzej i za-
kończył rozgrywki na dwudziestej 
drugiej pozycji, Sytuacja finanso-
wa klubu była katastrofalna i start 
w III lidze stał pod znakiem zapy-
tania. Raków przystąpił jednak do 
rozgrywek, ale po siódmej kolejce 
odeszła grupa zawodników, któ-
rzy grali w ekstraklasie i II lidze 
oraz trener Adam Zalewski, a wo-
bec których klub nie mógł wywią-
zać się z zaległych zobowiązań fi-
nansowych. Dalsza gra wydawała 
się niemożliwa, ale Raków oddał 
tylko jeden mecz walkowerem, 
a potem zaczął grać juniorami 
prowadzonymi przez Henryka 
Turka. Kolejna degradacja była 
nieunikniona. 
Nawet w trudnych czasach by-
łeś z Rakowem...
- Upadek Rakowa udało się za-
trzymać na IV lidze, po kolejnym 
powrocie do klubu Zbigniewa 
Dobosza, który po latach mówił, 
że był to jego największy sukces 
w pracy trenerskiej. Kłopoty orga-
nizacyjno-finansowe zostały jed-
nak zastopowane dopiero wtedy, 
gdy do działań mających na celu 
ratowanie Rakowskiej piłki włą-
czył się były prezes RKS-u Wa-
cław Korczak, który zmobilizował 
do działania wielu ludzi w różny 
sposób związanych z Rakowem 
i Hutą „Częstochowa”. Uratowa-
nie „starego” Rakowa, którego 
ostatnim prezesem był Zbigniew 
Pawlak, nie było już możliwe i zo-
stał on postawiony w stan likwi-
dacji, ale w 2002 roku powstało 

stowarzyszenie KS Raków, które 
przejęło wszystkie drużyny. Nie 
była to łatwa operacja, ale dzięki 
pomocy i życzliwości wielu ludzi, 
m.in. w Urzędzie Miasta i Często-
chowskim OZPN, udało się ją do-
prowadzić do szczęśliwego końca. 
W tym czasie nowym klubem kie-
rowali Jarosław Ociepa i Sławo-
mir Malinowski, a dużo dobrego 
zrobiła też wiceprezes Beata Bie-
lecka. Mały udział w powstaniu 
„nowego” Rakowa miałem i ja, 
jako sekretarz i członek zarządu. 
Byłeś również działaczem  
Rakowa...
- W zarządzie KS Raków byłem do 
roku 2009, ale coraz bardziej czu-
łem się w nim jako figurant i zre-
zygnowałem z tej funkcji. Jako 
spiker działałem chyba do roku 
2003. Największe emocje przeży-
łem chyba w barażu z Koszarawą 
Żywiec, którego stawką był awans 
do III ligi. Przypomnę, że Raków 
wygrał wtedy swoją grupę IV 
ligi, ale nie miał bezpośredniego 
awansu, tylko musiał grać z mi-
strzem II grupy, czyli ze wspo-
mnianą Koszarawą. W Żywcu był 
remis 0-0. W Częstochowie, na 
wypełnionym po brzegi stadionie, 
również nie padła żadna bramka, 
także w dogrywce. O awansie de-
cydowały więc karne. Szesnastu 
zawodników strzelało bezbłędnie 
i po ośmiu kolejkach było 8-8. 
Wtedy jednak spudłował Paweł 
Kowalczyk i wystarczyło, że Ko-
szarawa wykorzysta następną 
„jedenastkę, by móc świętować 

awans. Na szczęście, Grzegorz 
Cyruliński obronił strzał Rafała 
Jarosza, potem karnego wyko-
rzystał Piotr Malinowski, a Cyru-
liński obronił uderzenie Damiana 
Stolarczyka i Raków wygrał karne 
9-8. To chyba były największe 
emocje jakie przeżyłem na sta-
dionie przy ul. Limanowskiego: 
od jednego strzału zależały losy 
całego sezonu. Podobne emocje 
przeżyłem dopiero w tym roku 
oglądając w telewizji finał Pucha-
ru Polski z Arką Gdynia. Zresztą 
Arka ma w historii Rakowa szcze-
gólne miejsce, bo to po zwycię-
stwie z nią w 1994 roku „czer-
wono-niebiescy” zapewnili sobie 
pierwszy awans do ekstraklasy, 
tyle że wtedy Raków prowadził 
już od 4 minuty i wygrał aż 6-1.
Przypomnij proszę, kiedy 
ostatni raz miałeś mikrofon 
w ręce na meczu Rakowa?
- Mnie zdarzało się jeszcze przyj-
mować „zastępstwo” – po raz 
ostatni prowadziłem mecz Rako-

wa w 2015 roku, gdy wygrał 3-2 
z Radomiakiem. Przez tyle lat 
pracy z mikrofonem musiały mi 
się przydarzyć większe lub mniej-
sze błędy czy pomyłki. Kilkakrot-
nie błędnie podawałem strzelców 
bramek, bo albo pomyliłem za-
wodników, albo nie widziałem 
kto ostatni dotknął piłki. W 1992 
roku, po wygranym 1-0 meczu 
z Igloopolem Dębica, zaprasza-
łem kibiców na następne spo-
tkanie Rakowa na stadionie przy 
ulicy… Synoradzkiego. Tak mnie 
poniosło, bo to właśnie Sebastian 
Synoradzki zdobył w końcówce 
zwycięskiego gola, w dodatku po 
serii czterech porażek. Z kolei 
w czasie pojedynku z Błękitnymi 
Stargard zdarzało mi się wspo-
minać o Błękitnych Kielce. Chyba 
dla tego, że na stadionie tego wła-
śnie klub Raków grał w 1967 roku 
w finale Pucharu Polski z Wisłą.
Na koniec powiedz coś jeszcze 
o sławnej wieży, której już nie 
ma, z której komentowałeś 

większość spotkań? Często go-
ściłeś w niej też nieproszonych 
gości...
- Zdarzało się często, że w wie-
ży było więcej osób niż powinno 
być. Powodem przeważnie była 
pogoda. Często gościłem kole-
gów dziennikarzy, którzy woleli 
chować się pod dachem przed 
meczem lub zimnem. Sam wiele 
razy oglądałeś mecz z wieży. Cza-
sem byli też goście ze służb mun-
durowych, którzy mieli dogodny 
punkt do obserwacji sektora kibi-
ców gości, a my mogliśmy dowie-
dzieć się wiele ciekawych rzeczy... 
Raz wpadła nam piłka do środka 
w meczu Rakowa z Górnikiem 
Wałbrzych. Po meczu piłkarze 
Górnika żartowali, że ich kole-
ga ma zapłacić za wybicie szyby 
w wieży... 

Rozmawiał Artur Kucharski 

(Fot. archiwum prywatne Iwo 
Mandrysza)
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Pasja i młodość, czyli Akademia Rakowa
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Święto kibiców, każdy chce mieć zdjęcie z pucharem
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DOŁĄCZ DO NAS
ZATRUDNIMY W DOBRODZIENIU

TAPICERÓW SZWACZKI

STOLARZY

PRACOWNIKÓW PRODUKCJI

MAGAZYNIERÓW

praca@kler.pl
(34) 3529131 , (34) 3529135
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mat. prasowe RKS Raków

+48 726 136 666
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Działacze Rakowa po 
zdobyciu Pucharu Pol-
ski udostępnili trofeum 

kibicom, aby ci mogli zro-
bić sobie pamiątkowe zdję-
cie. W sobotę, 29 maja oraz 
w niedzielę, 30 maja Puchar 
Polski będzie dostępny po raz 
ostatni na Miejskim Stadio-
nie Piłkarskim Raków przy  
ul. Limanowskiego 83.
Działacze Rakowa od samego 
początku mówili: „Puchar jest 
Twój”. Z Pucharem Polski odwie-
dzili sponsorów, a także udostęp-
nili go częstochowskim kibicom.  
22 i 23 maja trofeum po raz 
pierwszy było dostępne na sta-
dionie przy ul. Limanowskiego. 
Chętni mogli go dotknąć i zrobić 
sobie pamiątkowe zdjęcie. 

Od poniedziałku, 24 maja puchar 
jest dostępny w Galerii Jurajskiej 
w godz. 10-22. W piątek, 28 maja 
puchar będzie można zobaczyć 
po raz ostatni w GJ. A ostatnią 
szansą na zrobienie sobie zdjęcia 
z Pucharem Polski będzie ponow-
nie sobotnio-niedzielna ekspozy-
cja (w godz. 12-19) na stadionie 
Rakowa przy ul. Limanowskiego. 
Każdy z zainteresowanych kibi-
ców ma weekend, aby zobaczyć 
trofeum na żywo z bliska i zro-
bić sobie pamiątkową fotografię.  
Przypomnijmy, że piłkarze Ra-
kowa pierwszy i historyczny Pu-
char Polski wywalczyli w Lublinie  
2 maja 2021 roku. W finale Poko-
nali Akrę Gdynia 2:1. 

(Tekst: MRK, fot. AK)

29 i 30 maja ostatnia ekspozycja Pucharu Polski na stadionie Rakowa
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Poniżej prezentujemy ta-
belę z zakończonego se-
zonu 2020/21 w PKO BP 

Ekstraklasie. Tak grał Raków 
Częstochowa w swoim naj-
lepszym sezonie w historii. 
 
Piłkarze Rakowa Częstochowa 
w marcu 2021 roku świętowa-
li 100-lecie klubu, a piłkarze 
sprawili sobie i swoim kibicom 

wspaniały prezent. Raków po 
raz pierwszy w 100-letniej histo-
rii wywalczył medal mistrzostw 
Polski. Częstochowscy piłkarze 
zostali wicemistrzami Polski. Do 
tego dołożyli też Puchar Polski.
Raków w 30 meczach zdobył 59 
punktów. Częstochowscy piłkarze 
wygrali 17 spotkań, 8 zremisowa-
li i tylko 5 razy schodzili z boiska 
pokonani...

Raków zdobył 46 bramek. Więcej 
strzelili tylko mistrzowie Polski 
z Warszawy. Częstochowianie 
należeli też do czołówki drużyn, 
które najlepiej broniły. Czerwo-
no-niebiescy stracili w 30 spotka-
niach 25 bramek. Lepszy bilans 
miała tylko Pogoń Szczecin (23 
stracone bramki) i Legia Warsza-
wa (24 stracone gole).
(tekst: MRK)

Najlepsi strzelcy PKO BP Eks-
traklasy 2020/21 oraz Rakowa

1. Tomas Pekhart Legia  
Warszawa - 22

2. Jakub Świerczok Piast  
Gliwice - 15

3. Mikael Ishak Lech  
Poznań - 12

4. Jesus Jimenez Górnik  
Zabrze - 12

5. Flavio Paixao Lechia  
Gdańsk - 12

6. Jakov Puljić Jagiellonia  
Białystok - 11

7. Jesus Imaz Balleste  
Jagiellonia Białystok - 11

8. Kamil Biliński Podbeskidzie 
Bielsko-Biała - 11

9. Ivan Lopez Raków  
Częstochowa - 9

10. Erik Exposito Śląsk  
Wrocław - 9

Vladislaws Gutkovskis Raków - 7
David Tijanić Raków - 6
Marcin Cebula Raków - 6
Petr Schwarz Raków - 4
Tomas Petrasek Raków - 2
Andrzej Niewulis Raków - 2
Kamil Piątkowski Raków - 2
Fran Tudor Raków - 1
Daniel Szelągowski Raków - 1
Jakub Arak Raków - 1
Oskar Zawada Raków - 1
Zoran Arsenić Raków - 1
Patryk Kun Raków - 1

Tabela sezonu 2020/21 PKO BP Ekstraklasy

1. Legia Warszawa 30 64 19 7 4 48:24

2. Raków Częstochowa2. Raków Częstochowa 30 59 17 8 5 46:25

3. Pogoń Szczecin 30 52 15 7 8 36:23

4. Śląsk Wrocław 30 43 11 10 9 36:32

5. Warta Poznań 30 43 13 4 13 33:32

6. Piast Gliwice 30 42 11 9 10 39:32

7. Lechia Gdańsk 30 42 12 6 12 40:37

8. KGHM Zagłębie Lubin 30 41 11 8 11 38:40

9. Jagiellonia Białystok 30 37 10 7 13 39:48

10. Górnik Zabrze 30 37 10 7 13 31:33

11. Lech Poznań 30 37 9 10 11 39:38

12. Wisła Płock 30 33 8 9 13 37:44

13. Wisła Kraków 30 33 8 9 13 39:42

14. Cracovia Kraków 30 32 8 13 9 28:32

15. PGE FKS Stal Mielec 30 29 6 11 13 31:47

16. Podbeskidzie Bielsko-Biała 30 25 6 7 17 29:60

W tabeli kolejno: pozycja, nazwa zespołu, rozegrane mecze, punkty, 
zwycięstwa, remisy, porażki, bramki strzelone i bramki stracone.

Tak grał Raków w PKO BP Ekstraklasie 
na swoje 100-lecie
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Duży wkład w tegorocz-
ne sukcesy Rakowa 
miał kapitan drużyny 

Andrzej Niewulis. - Jestem 
przedumny z tego zespołu – 
mówi po zdobyciu Pucharu 
Polski Andrzej Niewulis. 
Obrońca Rakowa Andrzej Nie-
wulis był kapitanem zespołu 
i podstawowym zawodnikiem Ra-
kowa w rundzie wiosennej: I trze-
ba dodać, że bardzo sympatyczną 

i pozytywną postacią w całym klu-
bie. Niewulis, tak jak jego koledzy 
bardzo cieszył się z wywalczenia 
Pucharu Polski i wicemistrzostwa 
Polski. - Myślę, że widać po mojej 
minie, że duma mnie rozpiera, że 
jestem w tym klubie, że wygrali-
śmy – mówi po finale Fortuna 
Pucharu Polski Andrzej Niewulis. 
- To jest zasługa wszystkich. Je-
stem przedumny z tego zespołu. 
Jakość piłkarska była zdecydowa-

nie po naszej stronie. Arka miała 
taktykę cofnąć się i grać za naszą 
linię obrony. Na początku nas za-
skoczyli, mimo że byliśmy dobrze 
przygotowani. Wiadomo, to jest 
boisko i różne sytuacje się zdarza-
ją Kwestią czasu było, kiedy strze-
limy bramkę, a tu Arka pierwsza 
wyszła na prowadzenie. I z tego 
jestem dumny, że się podnieśli-
śmy. Po takiej straconej bramce 
nie jest łatwo, bo to jest duża staw-
ka. To jest na pewno w głowach, 
a my zachowaliśmy spokój. Tutaj 
trzeba oddać szacunek całemu ze-

społowi. Ci co weszli, też pomogli. 
Dlatego tak istotna jest cała dru-
żyna. To jest spełnienie marzeń.  
Jestem przeszczęśliwy - dodaje
W krótkich, ale bardzo treściwych 
słowach cały sezon po ostatnim 
meczu w Szczecinie wygranym 
z trzecią w tabeli Pogonią 3:1 pod-
sumował Zoran Arsenić. - Piękny 
sezon: drugie miejsce w Polsce, 
Puchar Polski – skomentował Zo-
ran Arsenić, który w czwartek pod-
pisał 5-letnią umowę z Rakowem.. 

(not. i fot. AK) 

Kapitan Rakowa Andrzej Niewulis: Jestem przedumny z tego zespołu
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